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N A J O Z D O B N I E J S Z Y M

materiałem do krycia dachów jest

S k ł a d  n T s M A o n . - -
W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.

■ poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIWACZE do drzew  ow ocow ych , 

Środki chem iczne dla zw alczan ia  szkodników  
drzew  ow ocow ych  

„ N O R N I K “ najskuteczniejsza trucizna na  
szczury i  nornice  

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

w y r o b u

RZĄDOWO UPRAWNIONY

BUDOW NICZY
wykonuje wszelkie budowy oraz plany i kosztorysy 
kościołów, kaplic, budynków mieszkalnych, wili, 
budynków gospodarczych, przemysłowych, udziela 

porad ischnicznych i prawno budowlanych 
p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h

ADAM KROGULSKI
« § -w r ,  - n i .  s &  M *

Zam iejscow ym  korespondencje  odw rotnie zajatw ia.



Wygada* się .
— Wprawdzie, proszę pana dobrodzieja, mam 

tylko tysiąc złotych miesięcznie, ale mam nadzieję, 
że zdołam za te pieniądze wyżywić pańską córkę...

— Ależ naturalnie... — odpowiada rozpromie­
niony przyszły teść — nietylko moją córkę — to 
wystarczy dla całej naszej rodziny...

Rada.
Niechaj cię ta rada wspiera 
Co z kłopotów cię uleczy,
Z ważnej rzeczy nie rób zera, 
Z zera nie rób ważnej rzeczy.

Jedyny na|»tamy 8 a«|t^Aszy w  PooM

Ignacy Cypres
N r a k ń w ,  «aA> S z a w e fe a  «  R «{e
wysyła m andoliny w łoskie po 19 do 30 st, 
skrzypce szkolne ze sm yczkiem  19 zŁ, 
Harmonje z wysówkam i 25 zŁ, w iedeń­
skie 1-rzędow e 35 zł., dwurzędow e 50 zL, 

M oraw ty  8 kwup. 82 *1., 10 fcmp 40 tł., 12 k la p . 45 sl. Mi 
kiłowy „Sra Rozkop" petent t łańcuszkiem  9 st., n ik low i 
pteskl zegarek słjm. marki Suigaa 20 i t ,  brzytwy po $ 
f 10 s t ,  m aezynkl do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka es 
poioaaiieim. Cennik ilustrowany zegarków 1 iastiruinMiBitów 

m u zy czn y ch  dpraw ) i o p la ta ła

P  § j p 1 S T  IgjJ # *  i  ̂  dla Stowarzyszeń, 
y 1  Hbs $6mms> S m  i  Sm urzędów gminnych 

p a ra tja ln y c h  K ółek Rolniczych i t. p.

GW OŹDSSE O# f^T A S iPA fiO W
Odznaki dla Stowarzyszać wykonuje pa najnłższyei; ccsacft

JÓZEF MARCZYK mewom
86r « i ^ d i w .  Tomaose 9 4  (Isuafc Mi) Ssiiusassśai) 

K o n to  P . K. O. K ra k ó w  N r. 407.94*.

T V " V  «ę>' W'

Miły m ałżonek.
Botanik przynosi do kuchni pełną miskę grzy­

bów, które sam uzbierał i zaleca kucharce, aby te 
grzyby ugotowała jego małżonce na wieczerzę.

Następnego poranka pyta żony:
— No, cóż, spałaś dobrze, najdroższa?
— Doskonale.
— I nie czułaś się źle w ciągu nocy ? I nie mia­

łaś boleści?
— Nic a nic.
— Doskonalej W takim razie odkryłem npwy 

gatunek pjetrującego grzyba {

K łótnia m ałżeńską.
Ona: — To jedno sobie zapamiętaj: Takiej żony 

jak ja, nigdy więcej nie dostaniesz!
On: — Czy ja kiedykolwiek powiedziąleto, ifi 

takiej szukam? Gdybym się aa to zdecydował 
mógłbym ciebie zatrzymać. Nie to  stew ą.

— Kocham panią — szepce Flircikowski do pa­
ni Jadzi. — Niech mi pani odpowie tylko je^no Mo­
wo, a będę szczęśliwy na wieki.

— Jedno słow o?
— Tak.

G łuehawy.
W wiejskim kościółku podczas nabożeństwa sie­

dzi jakiś starszy jegomość. Na ambonę wychodzi 
ksiądz z kazaniem. Jegomość wyciąga z kieszeni słu­
chawkę, Obok niego siedzący w ławce chłop odzywa 
się po cichu:

— Jegomościu! jeżeli chcecie trąbić, to musicie 
wyjść z kościoła, tu nie wolno.

R ozm ow a fam ilijna.
l a : — Drżę piswó tym dniem* kiedy zosta­

nę wftową.
f t ląż:  -  Nie bój się, kochaną, dopóki żyję me 

podobnego cię nie spotka.

EHą mjodycb literatów i poetów, ąby zapoznać się 
Z formą nowej poezji zaleca się książkę p- t

„P O  D R O D Z E "  Wincentego Kuglina. 
Książkę można nabyć w administracji „Roli* przy­

syłając tylko 1 złoty. Można w znaczkach pocztowych

I M t a t k i  p s a E c a E M ^ l ^

młode, płodne, rasy kaukazko-mingrelskiej sprzedaję 
wysyłam w kolejności zamówień w sezonie 1935 r. 

po 10 sł. za sztukę Juijan Piwowarski, Sad i pasieka 
poczta Miechów (Kieleckie).

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, tostow a L. 4.

P o le c a  b a n d a ż e  p r z e p u k l in o w e  w ła s n y c h  u le p s z e ń  
b a r d z o  p rak ty czn e  i w y g o d n e  w  n o s z e n iu .  

R ó w n ie ż  p a s y  b e z  s p r ę ż y n  n o w y c h  s y s te m ó w . 
P a s y  b r z u s z n e  o r a z  p o o p e r a c y jn e  itp. Dla d z ie c i 
n o w o ś ć  n ie b y w a ła  b a rd z o  s k u te c z n a .  W y k o n u ję  

p o d  g w a r a n c ją  
P rak tyczna w yjaśnienia listowno, (odpow iedź znaczek). 
Ostrzega się przód blagleram l niefachow ym i, k tó rzy  na­

rażają na -óżns przvlcrrv„,-i itp
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Do A m eryki ro c z n ie  3 i p ó ł d o la ra . — N u m er p o je d y n c z y  w e  w sz y s tk ic h  ag en c jach  i w  A d m in is trac ji »Roli« 30 g ro szy  

A d res n a  lis ty  do R ed ak c ji i A d m in is tra c ji »R oli« : K rak ó w , u l. R z e c z n a  13.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Gzechos/owacj Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

podnosić głowę stronnictw o husyckie, k tó re , opow ia­
dając się p rzy  w ierności królow i, w ystępuje przeciw  
przew adze duchow ieństw a i istn iejącem u porządkow i 
rzeczy. S tronnictw o to zostało ostatecznie zgniecione 
w krw aw ym  boju nad  Nidą, gdzie poległ S py tek  z Mel- 
sztyna, głow a husytów  polskich. W r. 1440 po nagłej 
śm ierci cesarza A lbrechta, obrany  został W arn eń czy k  
p rzez zagrożonych od T urcji W ęgrów  kró lem  i zje­

cie ogrodu, odczyt o 
bitwach stoczonych 
w roku 1444 w oko­
licach W arny . Prócz 
tego odbędą się zaw o­
dy w piłkę nożną 
dzy polską d rużyną 
warneńskim klubem  
sportowym noszącym  
imię „W ładysław a", 
króla polskiego. D la 
uświetnienia tych  u- 
roczystości odbędzie 
się otw arcie targów  
wzorów w W arnie.

W ładysław III W ar­
neńczyk, k ró l polski 
i węgierski, po śm ier­
ci ojca sw ego mimo 
silnego sprzeciw u ów­
czesnej szlachty, zo­
stał jako 10 -letni chło­
piec ogłoszony królem  polskim  i koronow any  głów- dnał sobie w krótce cały naród  w ęgierski. Mio­
nie przez zabiegi Oleśnickiego, k tó ry  też  razem  z kró- dziuchny kró l zajął się zaraz przygotow aniam i do woj-
lową Zofją spraw ow ał regencję, p racu jąc nad  u trzy- u y  z Turcją. W  r. 1443 w św ietnej w ypraw ie T urcy
maniem porządku  w ew nętrznego i zachow aniem  unji, w szędzie byli pogrom ieni i zaw arli 10 -letnie przym ie-
zagrożonej przez księcia Św idrygielłę, k tó ry  też zo- rze, zaprzysiężone przez W arneńczyka na  Ew angelję,
stał w końcu pokonany W ów czas w Polsce zaczęło a p rzez  T urków  n a  K oran. Tym czasem  k ard y n ał Ce-

dniach 3, 4 i 5 s ierpn ia b. r. odbędą się 
w  W arnie, sław nem  rum uńsk iem  mieście, 
uroczystości ku  czci k ró la  polskiego W ła­
dysław a W arneńczyka. Na uroczystości 
te  złożą s i ę : odsłonięcie pom nika k ró la

W arneńp.7.vka. n tw a r -



sa rin i, spo d z iew ając  się  p o tężn e j od  m o ca rs tw  zach o ­
dnich  pom ocy , n a k ła n ia j k ró la  do z e rw a n ia  p rz y m ie ­
rza . W arn eń czy k , n am ó w io n y  p rzez  k a rd y n a ła  C esa- 
r in ieg o  i zw o ln io n y  p rzez  n ieg o  od  p rzy s ięg i, złożo­
ne j T u rk o m , p o d ją ł po r . 1444 d ru g ą  w y p raw ę , do­
ta r ł  aż  po  W a rn ę , a le  tu  b itw ę p rz e g ra ł, bo p rz y rz e ­
czona  pom oc z a w io d ła ; k ró l sam  p a d ł w o b ro n ie  w ia ry
■ - - - - < »<»* * » 1*0 * 1 * o* * * * *

LEONARD SOWIŃSKI

Nadzwyczajne przygody pana C h e r # a .
(Pow ieść historyczna).

C iąg  d a ls z y )

—  U z b ro je n i?
— M ają ru szn ice , a le  n ie  w s z y s c y .. .  po łow a 

m o ż e ; re sz ta  nożam i i m aczu g am i zbro jna .
— C zy w iesz z pew nośc ią , że tu ta j c ią g n ą ?
— Nie taili się  z te m  p rzed em n ą . U d ając  p o d ­

ch m ie lonego  ch łopa  ro zm aw ia łem  z n im i. W a tażk a  
ich , ów  R y ży  C zort, o d d aw n a  im  p raw i o B usiów ce, 
ja k b y  o ra ju  z iem skim . P od o b n o  sko  czy n a  n iej, 
b o  od B racław ia  d ano  m u  znać, że P e ty h o rc y  n a ń  
c iąg n ą .

— L udzi m o rd u ją ?
— Ż ydów  rż n ą  z n ien aw iśc i, c h rześc ijan  d la 

ig raszk i. Po z rab o w an iu  dom ów , p a lą  je , a ż e b y  im  
p o ż a r do h u la n k i p rzy św ieca ł.

—  N ie trz e b a  tra c ić  czasu . Zw ołaj p a ro b k ó w  ze 
w si i p rzy g o tu j ich do w alk i n o cn e j. P a le  m o stu  po- 
p o d rą b y w a ć  tak , ażeb y  ci, k tó rz y  n a ń  p ie rw s i w p ad n ą , 
u ży li k ąp ie li zim nej. B ram ę  zam k n ąć  i z a ta ra so w ać  
k am ien iam i.

— D o b re  b a t’ku .
P a n ie  A n n a  i Z ofja od k ilk u  ju ż  dni w iedziały

0 zag raża jącem  dom ow i n ieb ezp ieczeń stw ie , — lecz 
oszczędzając  m ężom  w ra ż e ń  bo lesn y ch , z n iep o sp o litą  
s iłą  w oli p o w strz y m y w a ły  się  od w szelk ich  ob jaw ów  
trw o g i i n iep o k o ju . T ro sk ę  n iep o zb y tą  o na jd ro ższe  
se rco m  sw oim  is to ty  w y n u rz y ły  ty lk o  p rz e d  B ogiem , 
w obec  ludzi zaw sze  m iew ały  czoła p ogodne  i u sp a ­
k a ja ją c e  słow a n a  u s ta c h . K ied y  n a re sz c ie  C horążyc  
zw iasto w ał im  p raw d o p o d o b ień s tw o  sz tu rm u  nocnego , 
s io s tra  o d ezw ała  się  n a jsp o k o jn ie j.

— K azałam  już  p rzy g o to w ać  w sk a rb c z y k u  sch ro ­
n ien ie  czaso w e dla k o b ie t i dzieci odezw ała  się 
p a n i K aro low a. W y sta rc z y  n am  d ru g ie  p ię tro
1 b a s z ty ;  p ie rw sze  p rz e z n a cz y ła m  d la  w as. P a m ię ta ­
łam  n a w e t —  dod ała  żarto b liw ie  — o zao p a trz en iu  
się w  żyw ność , g d y b y  za łoga  m u sia ła  zn ieść  k ilk a  dn i 
ob lężen ia .

— N ie bardzo  się  lę k a c ie ?  —  z a p y ta ł p a n  A n ton i.
— Życie n a sz e  je s t w rę k u  B oga odpow ie­

dz ia ła  —  a  sp o d z iew am y  się, że i z iem scy  o b ro ń cy  
n a s  n ie  zaw iodą i p o zab ija ją  racze j w łasn em i ręk am i, 
n iż  w y d aćb y  m ieli n a  p a s tw ę  tłu szczy  zbó jeck ie j.

C h o rąży c  u ca ło w ał se rd eczn ie  żonę.
—  N ie w iesz m oże — w trąciła  Z osia — że i ja  

s trz e la ć  um iem . S z tu k i te j n au czy ł m ię K aro l dla
.ro z ry w k i, a te ra z  p rzy d ać  się  m oże n a  coś lepszego .

—  N ie — o d rzek ł b ra t  z u śm iech em  —  w as 
p rzezn aczam  n a  m a rk ie ta n k i i do służby  am b u la n ­
sow ej. A  w ięc p rz e d  nocą  je szcze  za in s ta lu jc ie  się 
w  baszcie , a ż e b y  u n ik n ą ć  zam ięszan ia  w chw ili sta- 
% w czej. Z bójcy  n ad c iąg n ąć  m ogą lad a  godzina.

św iętej n a  pobojow isku pod W arną i d latego zwany 
je s t W arneńczykiem .

Zam ieszczona na  s tron ie  p ierw szej kopia obrazu 
J a n a  M atejki p rzedstaw ia nam  tę  n ieszczęsną bitwę 
w ojska polskiego z T urkam i, w k tórej to bitw ie sam 
kró l W ładysław  poniósł śm ierć.

R ozkaz C horążyca spełniono niezw łocznie. Chłopcy 
pani Karolowej, uprzedzeni przez m atkę, objawili za­
pał w ojenny godny podziw ienia.

— I m y będziem y bili hajdam aków  — wykrzy­
kiw ali z b u tą  ry cersk ą .

— Nie chw alcie się p rzed  czasem  i słuchajcie 
kom endy  — odpow iedziała m atka.

N areszcie nadeszła  g roźna noc z posępnym  or­
szakiem  chm ur, rozryw anych  co chw ila wichrem 
szalonym  i ugan iających  w chaotycznej gonitwie. 
W szystk ie  przygo tow ania do przy jęcia  zbójców były 
skończone. Parobcy, pozostali w e wsi po wyjściu 
starych , zgrom adzili się w obrębie d w o ru ; pale  mostu 
podpiłow ano, b ram ę za tarasow ano  belkam i i kamie­
niami, strzelby , w k tó re  zaopatrzen i byli wszyscy 
kozacy dw orscy i szlachta fu to rn icza i drugich tyleż 
zapasow ych ponabijano  siekańcam i. Przygotowano 
także ław y przenośne, ażeby  z w ierzchołka muru 
m ożna było razić grom adzące się kupy . Postawiony 
w la tarn i baszty  czatow nik m iał ostrzedz tych, którzy > 
byli na dole, o zbliżaniu się tłuszczy i o jej ruchach,

Na górnem  p ię trze  strze ln ice pozastaw iano ko­
biercam i, ażeby kobietom  i dzieciom oszczędzić wi­
doku uczty  k rw a w e j; dolne p ię tro  stanow iło właściwą 
cytadelę.

I tu  i tam  nieuszkodzone zębem  wieków kominki 
ciosowe płonęły ogniem  wesołym , p rzy  k tórym  pod 
dozorem  kobiet ogrzew ały  się rozm aite  napoje wzma­
cniające, bardzo  pożądane dla załogi w burzliw ą noc 
jesienną.

Kilka godzin up łynęło  w oczekiw aniu nadarem- 
nem . C horążyc z panem  K arolem , po rozstawieniu 
s traży  i p rzekonan iu  się, że w szystko je s t na  pogo­
tow iu do pow itan ia niem iłych gości, weszli do kom­
naty , w k tórej zgrom adzone były  n iew iasty .

P an ie  z pochylonem i sm utn ie  głowam i, wpatry 
wały się w ogień kom inka, jak  gdyby śledziły w nim 
w idm a groźnej p rzy sz ło śc i; naokoło nich garnęła  się 
g rom adka dziew cząt pokojow ych, zaję tych  pozornie 
robótkam i ręcznem i i k ilka m atron  sędziw ych, nale­
żących do czeladki domowej.

Z dzieci jeden  ty lko s ta rszy  syn  Podczaszyca 
trzym ał się obok m atki, m łodszy w raz z drohnemi 
dziatkam i, spał już szczęśliw ie w drugim  pokoju, za­
pom niaw szy o hajdam akach .

— P ora  wam  o spoczynku pom yśleć — odezwał 
się p an  Karol — blisko dziesiąta... Może jeszcze ta 
noc przejdzie spokojnie.

Nic nie odpow iadając, panie, pow staw szy  z krze­
seł, poklękały, zw rócone ku  w ielkiem u krucyfiksowi, 
p rzyb item u do ściany. Za ich przykładem  poszli 
w szyscy obecni. P an i A ntoniow a zaczęła odmawiać 
w głos m odlitw y w ieczorne. Po litanji do M atki Mi­
łosierdzia i psalm ie „Kto się w o p iek ę“, zapanowało 
m ilczenie.

W e drzw iach ukazała  się głow a Czałego. Męż­
czyźni, dom yślając się, że p rzynosi jak ąś  wiadomość
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wyszli n a  jeg o  sp o tk a n ie  i pociągnęli go ze  so b ą  
na dół.

— Co s ły c h a ć ?  — z a p y ta ł p an  A n to n i.
—  O d P iszczan y  dochodzi ja k iś  b o m o n  i tu rk o t 

kół, a ch ło p ak  ze s tra ż n ic y  d o s trzeg ł ch m arę  jak ąś , 
posuw ającą się  k u  n am  od C zortow ego  ja ru , a le  że 
ciemno, choć oczy  w ykól, n ie  m oże w ięc rozpoznać , 
co to za  licho.

— Ł atw o  o d g ad n ąć ! — w trą c ił P od czaszy c  — 
a z resz tą  on i sam i n ie b a w e m  ośw iecą  sob ie  d rogę , 
podpalając w ieś a lb o  fo lw ark .

—  P ie rw sz y  ich  z a p ęd  n iezaw o d n ie  n a  m o st się 
zwali — d odał C h o rąży c  — a le  tu ta j  ich czek a  n ie ­
spodzianka. D la o p ie p rz e n ia  je j, d w u d z ie s tu  n a jce l­
niejszych strze lcó w  n iech  się  trz y m a  u  m u ru  po  obu  
stronach b ra m y , a  k ie d y  p o sły szy c ie  ło sk o t i k rzy k i, 
skaczcie n a  ła w y  i p o częstu jc ie  ich  z g ó ry  siekań- 
cami. Z re sz tą  i m y  b ęd z iem y  z w am i.

P rz e w id y w a n ia  dow ódców  sp ra w d z iły  się  co do 
joty. N ie p rzesz ło  dziesięć  m in u t, k ie d y  ze s tra ż n ic y  
rozległ się  k rz y k :

W eszli do w s i !
A w  chw ilę  p o tem  d ru g i:
— K ilk u n a s tu  rzuciło  się  n a  fo lw ark !
— Z araz  b ęd z ie  n a m  w idno, ja k  w dzień  — 

m ruknął P odczaszyc .
I rzeczy w iśc ie  po  chw ili o g ro m n a  łu n a  w zb iła  się 

ponad to k iem . Je d n o c z e śn ie  ja k b y  z ty s ią c a  p iersi, 
w ybuchnął r y k :

—  N a p o h y b e l L achom , ży d o m !...
— D o m u ru  1 —  k rz y k n ą ł C horążyc , ch w y ta jąc  

garłacz z r ą k  C załego .
W ślad  za  n im  biegł P odczaszyc . T o w arzy szy ł 

im oddział, z łożony  z d w u d z ie s tu  strze lcó w . B y ła  to 
przew ażnie m łódź fu to rn ic z a  i n a jd z ie ln ie js i k o zacy  
dworscy.

W  sam  czas w yskoczy li n a  ław y  i w yjrzeli po 
źd thhfj ażeb y  O garnąć ca łą  o k ro p n o ść  w idow iska, 
które zaw czasu  p rzy g o to w ali sob ie  z m y ś lą  zabójczą.

Tłum  zbójców  rzu c ił się  do sz tu rm u  b ram y  i b y ła  
to dla n ich  o s ta tn ia  chw ila  życia . M ost podp iłow any , 
a dosyć w y sok i, ru n ą ł  ze s tra sz liw y m  ło sk o tem  p o d  
ciężarem  k ilk u d z iesięc iu  ludzi, a  p rz e k le ń s tw a  i jęk i 
ofiar, jak o  też  tłu szczy , k tó ra  p a trz y ła  n a  to , zlały  
się w jak ie ś  w ycie  sz a ta ń sk ie . Na d o m ia r zam ę tu  
i grozy je d n o cześn ie  ze szczy tu  m u ru  zab rzm ia ły  
rusznice i g a rłacze  i ca la  z g ra ja  n a p a s tn ik ó w , z od- 
gróżkam i w ściek łem i, p o p ęd z iła  n a p o w ró t, szu k a jąc  
schronien ia  p o m ięd zy  b u d y n k a m i w ie jsk ie m i, n ie  
Uniósłszy n a w e t p o leg ły ch  a n i ra n n y c h  sw oich . T a­
bor w ozów , n a jeżo n y ch  ko sam i, ró w n ież  zo sta ł n a  
miejscu pog ro m u .

— D ali n a m  chw ilę  o d p o czy n k u  — o d ezw ał się  
Podczaszyc. — N iezaw odn ie  w ró cą  n ie b a w e m  z d e ­
skami i d ra b in a m i, o słon ięc i sn o p a m i s te r t  n a szy ch ,

— I ja  się  teg o  spodz iew am  o d rzek ł C horążyc .
— A le  to dziw o — z au w aży ł C zały  — że ło tró w  

nie je s t ta k  wiele, ja k  m yśla łem . N a oko n ie  by ło  ich  
więcej n iż  d w ieśc ie  głów. P rz e d  ta k ą  h o ło tą  n ie  w a rto  
było p su ć  m o stu . P o b ilib y śm y  ich  w  czy stem  polu , 
śm iałą w ycieczką. A le je d n a k  g łow ę b y m  dał za  to . 
że sam  ich  na liczy łem  w P iszczan ie  dw a ra z y  w ięcej.

U w agę ro z tro p n e g o  k o z a k a  puszczono  m im o u szu .
— P o czek a jc ie  tu  n a  m n ie  — o d rzek ł C h o rąży c  — 

Pójdę u sp o k o ić  k o b ie ty ... n iem ało  m u s ia ły  doznać 
strachu  b iedaczk i.

I skierował się w stronę baszty. Czuwał tam 
£>emen ną czele reszty obrońców, serdecznie za­

zd ro szczący ch  to w arzy szo m  sw oim , k tó rz y  ju ż  p o w ą ­
chali p ro ch u .

Po w y jśc iu  n a  p ie rw sz e  p ię tro , zn a laz ł w sz y s tk ie  
k o b ie ty , o d m aw ia jące  n a  k lęczk ach  „P od tw o ją  o b ro n ę " .

— D aliśm y  h a jd am ak o m  d o b rą  n au czk ę  —  o d e ­
zw ał się  w esoło . — Je ż e li je szcze  ra z  zechcą  p o p ró ­
b o w ać  szczęścia, p o ża łu ją  tego .

N ik t z n a sz y c h  n ie  pon ió sł szw an k u  ? — z a p y ­
ta ła  tro sk liw ie  p . K aro low a.

— A ni jed en .
—  B ogu  n ie c h  b ę d ą  dzięk i 1
C horążyc , p rz y s tą p iw sz y  do żony , p rz y tu lił ją  do 

p ie rs i i zaczął u sp a k a ja ć  p e łn em i m iłości s łow y . 
T rw ało  to  k ilk a  m in u t. W tem  ja k iś  zg ie łk  p o w sta ł 
n a  do le  i w zm ag ając  się  co raz  b a rd z ie j, p rz y b ra ł 
w k o ń cu  c h a ra k te r  n iew ą tp liw e j w rzaw y  bo jow ej. P io ­
ru n e m  rzu c ił się  C h o rąży c  do d rzw i i zb ieg łszy  ze  
schodów , z p rz e ra ż e n ie m  u jrz a ł g a rs tk ę  sw oich w  ro z ­
paczliw ej u ta rc z c e  z tłu m em  o p ry sz k ó w  rozw śc ieczo ­
n y c h  żąd zą  k rw i i sza łem  p ijan y m . U b ra m y  ta k ż e  
p o w sta ło  zam ięszan ie , z ap o w iad a jące  p o w tó rn y  n a p a d  
zbójców . A żeby  zrozum ieć  tę  n o w ą  a  n ie sp o d z iew an ą  
p o s ta ć  w alk i m u sim y  zw rócić  się  n ieco, w stecz  w  opo­
w iad an iu  n aszem .

Nie p ró ż n e  b y ły  obaw y C załego  p o d  w zg lędem  
szp iegów , k tó rz y  p o p rzed za li k u p ę  h a jd a m a c k ą , z a ­
s ięg a jąc  p o trz e b n y c h  im  w iadom ości n a  m ie jscach , 
p rzezn aczo n y ch  n a  p a s tw ę  o g n ia  i no ża . D zięk i ich  
d on iesien iom , R yży  C zort dow iedz ia ł sie , że d w ó r 
b uszow ieck i n ie  je s t  ta k  d o s tę p n y m , w y łączn ie  ze 
s tro n y  b ra m y  w jazdow ej, a le  że m oże b y ć  zn ie n a c k a  
n a p a d n ię ty m  od  o g ro d u , a lb o w iem  rzeczk a , k tó ra  go 
o p ły w ała , b y ła  p rz e rż n ię ta  p rz e z  s z e re g  g łazów , już  
to  s te rc z ą c y c h  p o n a d  w odą, ju ż  to  u k ry ty c h  p o d  je j 
p o w ie rzch n ią . N ie w szy scy  n a w e t w ło śc ian ie  buszo - 
w ieccy  w iedzie li o tem , a le  n a  n ieszczęście  w iedzie li 
na jn iep o czciw si z n ich , p so tn icy  i h u lta je , k tó rz y  
n ie ra z  tą  d ro g ą  z a k ra d a li s ię  do sa d u  d w o rsk ieg o  
w  ce lu  p lą d ro w a n ia  ow oców . P rz e z  je d n eg o  ze  szp ie ­
gów , p raw d o p o d o b n ie  ś lep ca  ow ego, k tó ry  C za łem u  
w y d a ł się  m ocno  p o d e jrz a n y m , R y ży  p o siad a ł tę  t a ­
jem n icę  i p o s tan o w ił sk o rz y s ta ć  z n ie j.

P rz e d e  w sią  p odzie lił o n  b a n d ę  sw ą  n a  dw ie 
cz ę śc i: jed n e j u d e rzy ć  k a z a ł n a  m o st i b ram ę , z d ru g ą  
zaś, z łożoną z n a jzag o rza lszy ch  ło tró w , o sło n ię ty  o g ro ­
dam i k m iec iem i, u d a ł się  n a  w sk a z a n e  so b ie  p rzez  
p rz e w o d n ik a  m ie jsce  i p rz e b y w sz y  je  z ca ły m  od­
działem , n ag le  z jaw ił się , ja k  is tn y  cza rtó w  w a tażk a , 
p rz e d  g a rs tk ą  b ro n iący ch  b asz ty .

O pór b y ł n a d a re m n y . Z ask o czen i n a g le  p a ro b c y  
i k o zacy , n a p ró ż n o  raz ili tłu szczę  z k ilk u  s trz e lb , 
k a leczy li k o sam i i p ła ta li łb y  to p o ram i, n a  p ró żn o  
C h o rąży c , k tó ry  n ad b ie g ł w  n a jk ry ty c z n ie jsz e j chw ili, 
w y p ra w ił k ilk u  n a jz a ż a r tsz y c h  n a  ta m te n  św ia t za  
pom ocą  m o rd e rczeg o  g a rła c z a  sw ego  i d o św iadczo ­
n e j p o d  W ied n iem  jeszcze  szab licy  .. p o trz e b a  było  co­
fać się  do w n ę trz a  b asz ty , k tó ra  sk u te c z n ie jsz ą  o b ie ­
cy w a ła  o ch ro n ę .

Lecz b y ło  to  ty lk o  chw ilow e o ca len ie  p rz e d  n ie ­
u c h ro n n ą  a  szy b k o  zb liża jącą  się  zgubą. G rube, d ę ­
bow e, n a b ija n e  gw oździam i d rzw i m o g ły  być w y sa ­
dzone, lub  p o d p a lo n e ; k ilk an aśc ie  tru p ó w , po łożonych  
ze  s trze ln ic , n ie  p rzeszk o d z i s tu  ży w y m  w ed rzeć  się 
do ś ro d k a  i sp raw ić  rzeź , k tó re j, ja k  w ilki w ściek łe , 
by li sp ra g n ie n i.

Co tu  r o b ić ? ! . . .
O d b ra m y  c iąg le  d o la ty w a ły  s trz a ły  i k rzy k i, 

try u m f  racze j, n iż  ro zp acz  rozbó jn ików  w różące.



D om  m ieszk a ln y , d o ty ch czas  gn iazdo  szczęścia  
cichego, s ta ł w  p ło m ien iach , o św ieca jący ch  ja sk ra w o  
tę  s tra s z n ą  scenę .

— S e m e n ie !  Id ź  n a  gó rę  do p a ń  — o dezw ał się 
C h o rąży c  — ło try  d ra b in y  m ieć  m ogą, a  ok n o  n a  
o g ró d  n ie  je s t  s trze ln icą , a le  zw y cza jn em  oknem . 
W eź ze so b ą  D y tra  i P aw ła  z g a rłaczam i.

D on io sło ść  te g o  ro zk azu  d o b rze  z ro zu m ia ł S em en  
i d la teg o  n ie  zw lek a ł z w y k o n an iem  jego . I p rz y b y ł 
w  sa m ą  p o rę  Z aledw ie  w b ieg ł n a  d ru g ie  p ię tro , do ­
lec ia ł go b rz ę k  szk ła  w p o k o ju  p rzezn aczo n em  n a  
sy p ia ln ię  dzieci i p ań . W p ad ł tam , ja k  p io ru n , u s u ­
w a jąc  z p ro g u  p rz e ra ż o n e  k o b ie ty  i w w y łam an y m  
o k n ie  u jrz a ł s tra sz y d ło  ja k ie ś  ru d e  z o g ro m n y m  n o ­
żem  w  rę k u  pod o b n ie jsze  do sz a ta n a , n iż do czło­
w iek a . C hw ila  jedna ... p ad ł s trz a ł i s tra sz liw e  w idm o 
zn iknę ło .

Z ze w n ą trz  n ie  u s ta w a ły  g rzm ieć  w y strza ły , 
k tó ry m  to w arzy szy ło  w ycie  tłu szczy .

O dpow iadano  im  ze  s trz e ln ic  a le  rzad k o , chociaż 
sk u teczn ie .

N ag le  w szy stk o  um ilk ło , a le  n a  chw ilę  ty lko . 
W  głębi o g ro d u  roz leg ł się  zb io ro w y  g rzm o t k ilk u ­
dz iesięc iu  ru sz n ic  i z a ra z  p o tem  d o n o śn y  o k rz y k :

—  N ap rzó d  w ia r a ! Bij, rą b  p su b ra tó w .
D o u szu  o b lężo n y ch  doszed ł tę te n t tłu m n e j 

uc ieczk i z p rz e ra ża ją c y m  w tó rem  p rz e k le ń s tw  i ję ­
ków  ro zp acz liw y ch . Jed n o cześn ie  p ra w ie  u  d rzw i 
sk a rb c z y k a  zag rzm ia ł głos P o d czaszy ca :

— O d s ie c z !... — O calen i je s te śm y  !... — Śm ierć  
z b ó jc o m !

C h o rąży c  w y p ad ł z b a sz ty  ze szczup łym  odd z ia­
łem  sw oim  i w  p o łączen iu  z żo łn ie rzam i h o jn ie  ob lał 
k rw ią  h a jd a m a c k ą  zg liszcza  do m u  sw ojego.

B y ła  to  ch o rąg iew  p e ty h o rsk ic h  kozaków , n a ­
p o tk a n a  p rz e z  zb iegów  b u szo w ieck ich  n a  d ro d ze  do 
B rac ław ia  i sk ie ro w a n a  p rz e z  n ich  tam , gdzie  n a j­
w ięcej p o trz e b n ą  b y ła .

— Co z k o b ie tam i się  d z ie je ?  -  z a p y ta ł p a n  
A n to n i S em en a , k tó ry  się  zn a laz ł p rz y  b o k u  jego .

—- P rz y b y łe m  w sam  czas —  o d rzek ł P o le szu k  —  
a ż e b y  z o k n a  w y łam an eg o  g a rśc ią  s iek ań có w  strąc ić  
zbója , k tó ry  się  w d z ie ra ł do dziec inegó  pok o ju . A leż 
to  o n  sam ... p ro szę  spo jrzeć ... C zy n ie  ta  o k ro p n a  
tw a rz  ?

P rz y  św ie tle  d o g asa jąceg o  p o ża ru  obaj utkwili 
w z ro k  w  o h y d n e j tw a rz y  zab itego . C h o rąży c  cofnął 
s ię  nag le .

— W szak  to  M ek ita  — zaw oła ł z przerażeniem  
i w s trę te m  — n ie  p o zn a jesz  go ?

—  A  p ra w d a  —  o d rzek ł P o leszu k . — Otrzymał 
to , n a  co zasłuży ł... szk o d a , że n ie  d aw nie j...

B yło  to  o s ta tn ie , n a js tra sz n ie js z e  w idm o z wy­
g n ań cze j doli C horążyca .

O d opo w ied z ian y ch  w  p o p rzed za jący m  ustępie 
zd a rzeń  u p ły n ę ło  la t p rze sz ło  trzy d z ieśc i. Przenieśmy 
się  w y o b raźn ią  w p ie rw sze  la ta  b ieżącego  stulecia, 
D w ór b u szo w ieck i w y g lą d a  ta k  sam o, ja k  p rzed  pól 
w iek iem . Z daw ałoby  się, że  s ta ru sz e k  zm artw ychw stał, 
ja k  F e n ik s  z popio łów , a le  odm łodzony , o dzielniej­
szej p o s ta w ie  i obliczu w ese lszem . Z a lu d n ia ją  go dziś 
p rz e w a ż n ie  k o b ie ty  i dzieci. O bydw ie  sy n o w e  pani 
K aro low ej m ie sz k a ją  p rz y  m atce , p ie lęg n u jąc  dzieci, 
z k tó ry c h  n a js ta rs z a  n ie  d o ro s ła  je szcze  la t piętnastu. 
C órka  je j w y sz ła  za m ąż, a le  za led w ie  dw a razy 
n a  ro k  p rzy jeżd ża  z d a lek ieg o  W o ły n ia  do matki, 
a żeb y  uc ieszyć  ją  w id o k iem  in n e j g ro m ad k i wnu­
czą t. P an i A n to n io w a  ró w n ie ż  trz y m a  się  gniazda 
ro d z in n eg o , m a jąc  p rz y  sob ie  d w ie  sy n o w e  i czterech 
w nuków . C hłopcy jej ra z e m  z b ra te m  stryjecznym  
pow ęd ro w ali za A lp y  i d z ie lą  z n im  za ró w n o  nie- 
b ezp ieceń s tw a , ja k  i zaszczy ty .

A  p a n  A n to n i? ... N iedaw no  je szcze  ży li ludzie, 
k tó rz y  p a m ię ta li go, s ta rc a  siedm dziesięcioletniego, 
ja k  uw ija ł się  k o n n o  po ła n a c h  b u szo w ieck ich  z huf­
cem  jazd y  m łodziu tk ie j, w p raw ia jąc  ją  do ćwiczeń 
w o jskow ych . D opom agali m u  w  ty c h  tru d a c h  i w  do­
zo rze  n a d  a rm ją  n ie d o ro s łą  dw aj w ie rn i rze ścy , choć 
s ta rz y , z k tó ry c h  je d e n  n o sił im ię S em en a , drugiego 
zaś  C załym  zw ano . S ta rz e c  c ieszy  się  sw oim i boha­
te ra m i „in s p e “ i k o ch a  ich  bez p am ięci. Wszyscy 
znajom i, a  m ia ł ich  n iem ało , pow ażali go n ad  wyraz 
w szelk i i z u p o d o b an iem  słuch a li o p o w iad ań  jego 
o d aw n y ch  czasach .

— T ak im  to  ep ilog iem , n a jśc iś le j zgodnym 
z p ra w d ą  h is to ry c z n ą , — w ień czy m y  „nadzw yczajne 
p rz y g o d y  C h o rąży ca  S ie law y ".

K O N I E C .

R O L A

Najszybsza łódź
n a  ś w ie c ie .

W  A m ery ce  u rząd zo n o  
w yśc ig i łodzi m o to ro w y ch , 
Z a n a js z y b s z ą  jazd ę  łodzi 
w y zn aczo n o  n a g ro d ę  zło­
ty  p u h a r.

 ̂ N ag rodę  tę  o trz y m a ła  
łódź, k tó rą  w idzim y n a  o- 
b o k  zam ieszczo n y m  zd ję ­
ciu  fo to g ra ficzn em . Łódź 
ta  je s t  n iew ie lk a , m ie rz y  
4  m e try  i 90 cm. d ługości. 
P o s ia d a  b a rd zo  s iln y  4 -cy ­
lin d ro w y  m oto r, k tó ry  u- 
in ie szczo n y  je s t  w ty le  ło ­
dzi. S zybkość  te j łodzi je s t 
b a rd z o  w ie lk a  i m ożna ją  
p rz y ró w n a ć  do n a jsz y b sz e ­
go p o c iąg u  b ły sk aw iczn e­
go n a  św iecie .



Liczebność i bitność wojska abisyóskiego.
M ożliwość w o jn y  w łosko  - ab isy ń sk ie j w yw ołała  

w całym  św iec ie  ży w e z a in te re so w a n ie  s iłą  zb ro jn ą  
Abisynji. J a k  w ie lk ą  m oże być a rm ja  a b iśy ń sk a  i ja ­
ką b ron ią  ro zp o rząd za , a  w reszc ie  ja k ie  m a  m ożli­
wości p rz e c iw sta w ien ia  się z m ech an izo w an y m  i „uno ­
w ocześnionym * m etodom  w a lk i a rm ji w łosk ie j ? C ho­
ciaż zdan ia  znaw có w  ró ż n ią  się , je d n a k  w szy scy  zg a­
dzają się  n a  je d n y m  p u n k c ie : zd o b y c ie  A b isy n ji bę­
dzie dla a rm ji w łosk ie j, w y p o sażo n e j n a w e t w  na- 
wskróś n o w o czesn ą  b ro ń  tw a rd y m  o rzech em  do z g ry ­
zienia.

R óżne są  w ięc  z d a n ia  co do liczebności a rm ji 
abisyńskiej. N iek tó rzy  tw ie rd zą , że  r e g u la rn e  w ojsko 
abisyńskie liczy  około  40.000 żo łn ie rzy , że  co p ra w ­
da m ożnaby zm obilizow ać d a lszy ch  500 ty s ię c y  ludzi, 
ale że n ie  m ia ło b y  to  w ięk szeg o  zn aczen ia , p o n ie ­
waż je s t to  żo łn ie rz  n ie d o s ta te c z n ie  w y szk o lo n y  
w sensie  w o jsk o w y m , a  o rg an izac ja  d o s taw  sp rz ę tu  
w ojennego i ap ro w izac ji W ykazuje  je szcze  duże  b ra ­
ki- Tych dalszych  500 ty s ięcy  m o ż n a b y  b y ło  u ży ć  
jedynie do w a lk i „d ro b n e j" , p od jazdow ej. N ow ocze­
snych a rm a t je s t  m ało , z e s ta rz a ły c h  a rm a t i moździe* 
ży może 300, a  a e ro p la n ó w  i ta n k ó w  ty le , że m o­
żnaby je  zliczyć n a  pa lcach . K ulom io tów  m a  a rm ja  
ab isyńska około  300, a  k a ra b in ó w  a u to m a ty c z n y ch  
około 600.

Inaczej o cen ia ją  sp raw ę  liczebnośc i a rm ji a b i­
syńskiej g a z e ty  an g ie lsk ie . A b isy n ja  — w ed łu g  ga- 
fcet an g ie lsk ich  — m oże n a ty c h m ia s t p o s taw ić  do b o ­

ju  300 ty s ię c y  n o w o cześn ie  u z b ro jo n y ch  żo łn ie rzy , 
d o b rze  w y szk o lo n y ch  i św ie tn ie  zn a jący ch  te re n . J e s t  
to  w o jsko  w  re g u la rn y c h  p u łk a c h  c e sa rz a  i p o d  w o­
d zą  p ro w in c jo n a ln y c h  w odzów , a le  w czasie  w o jny  
po łączy  się  w  je d n o litą  arm ję . W  o s ta tn ic h  sześc iu  
la ta c h  pośw ięco n o  podo b n o  dużo  u w ag i w o jaku  i b ro ­
ni, ta k  że je s t  to  rzeczy w iśc ie  w y szk o lo n a  a rm ja , d y ­
sp o n u ją c a  d u żą  ilośc ią  au to m a ty czn e j b ro n i p a lp e j, 
ku lo m io tó w  i a rm a t, ró w n ież  do o b ro n y  lo tn iczej i do 
o b ro n y  p rzec iw tan k o w ej. W  ra z ie  w o jn y  ogó lńa .jiość  
s iły  zb ro jn e j m oże p o d obno  liczyć 800 ty s ię c y  ludz i. 
S p rz ę t w o jen n y  w ynosi podobno  1.500 n a jn o w sz y c h  
ty p ó w  ku lo m io tó w  i o d p o w iedn ie j ilości o ra z  jak o śc i 
nabojów , 30 p rzec iw tan k o w y ch  arńąat n a jn o w sze j k o n ­
s tru k c ji, dużo  a rm a t s ta rsz y c h , p rzesz ło  100.000 b ro ­
n i m y śliw sk ie j w ie lo nabo jow ej, 30.000 k a ra b in ó w  a u ­
to m a ty czn y ch  i k ilk a se t ty s ię c y  sz tu k  b ro n i s ta rsz e j. 
P o za  te m  A b isyn ja  p o siad a  p e w n ą  ilo ść  sam o lo tó w  
w y ro b u  an g ie lsk ieg o , f ra n c u sk ie g o  i w łosk iego . D y­
sp o n u je  te ż  o d p o w ied n ią  ilości^  zd o ln y ch  lo tn ików . 
M a d o b rze  zo rg a n iz o w a n ą  s łu żb ę  a p ro w iz a c y jn ą . C e­
sa rz  a b isy ń sk i p o z y sk a ł w o s ta tn ic h  la tach  do rad có w  
w o jsk o w y ch  z E u ro p y ; w ym ien ić  tu  m o żn a  m iędzy  
in n em i w o jsk o w ą  m isję  b e lg ijsk ą  z m a jo re m  P o le tem  
i z 15 o ficeram i in s tru k to ra m i.

A b isy ń czy cy  są  św ie tn y m i żo łn ie rzam i. O dw ażni, 
d o sk o n a li s trze lcy , jeźdźcy  i p ie c h u rz y , p o tra fią  id ea l­
n ie  w y k o rz y s ta ć  te r e n  i znosić  n a jw ię k sz e  n iew y g o ­
dy . W ro d zo n e  u m iło w an ie  w olności, w ie lka  du m a 
szczep o w a i tra d y c ja  w o jow ników  czyn ią  z n ich  e le ­
m e n t g ro źn y  d la  każd eg o , k to  ich  zaczep i.

R O L  A

Połów śledzi.
W  m iesiącu  s ty czn iu  i lu ty m  ław ice  śledzi p ły ­

n ą  ju ż  z c iep le jszy ch  wód n a  w ody z im n ie jsze  pó ł­
n o cn e , zaś  ob ecn ie  w  m iesiącach  lip cu  i s ie rp n iu  ła ­
w ice śledz i p ty n ą  znów  z pó łn o cy  n a  p o łu d n ie . Ś ledź 
w ięc  je s t  ry b ą  w ęd ro w n ą , p o d o b n ie  ja k  n asze  p ta k i 
w ęd ro w n e , k tó re  z w io sn ą  do n a s  p rz y la tu ją  a  w je ­
s ie n i od  n a s  o d la tu ją .

T o też  m ies iące  lip iec  i s ie rp ie ń  d a ją  n a sz y m  r y ­
b ak o m  sp o so b n o ść  do w ielk ich  po łow ów  śledz i. T ak i 
ob fity  po łów  w idzim y n a  n a sz y m  o b ra z k u .

P rz y  te j sp o so b n o śc i p o d a jem y  g aść  szczegó łów  o 
te j p o ży teczn e j r y b i e : N o rw esk i rzeczo zn aw ca  ry b n y  
D r S v e n d  R u n d s tró m  stw ie rd z ił n a  p o d staw ie  b ad ań , 
że  śled z ie  ży ć  m o g ą  do la t 25-ciu. O k reślić  to  m o żn a  
z dość d u ż ą  p ew n o śc ią  z ilości ro czn y ch  p ie rśc ien i 
zn a jd u jący ch  się  n a  łu sk ach . Po z b a d a n iu  ty c h  p ie rśc ie ­
n i o k re ś lo n o  w  o s ta tn ic h  la ta c h  sk ła d  w ielk ich  p o ło ­
w ów  śleez i i s tw ie rd zo n o , że  w ie lk ie  po łow y, k tó ry c h  
w ie lk o ść  w y n o si n ie ra z  w ie le  ty s ię c y  to n n , często  
sk ła d a ją  ty lk o  z n iew ie lk ie j ilości ro czn ik ó w . L a ta , 
w  k tó ry c h  w y lęg  śledzi je s t  b a rd z o  o b fity  i m oże się  
p o m y śln ie  rozw ijać , często  w p ły w ają  p rz e z  d łuższy  
o k re s  czasu  n a  ca łe  po łow y. S tw ie rd zo n o  w ięc w  N or- 
w egji, że w y ją tk o w o  d o b ry  w y lęg  w 1904 r . siln ie  
daw ał się  odczuć w  po łow ach  aż do ro k u  1920. Ś le ­
dzie  n ie rz a d k o  ż y ją  do la t 20. D r. R u n d s tró m  p rz y ­
p uszcza , że po łów  n ie  u szczu p la  z b y tn io  o lb rzy m ich  
re z e rw  śledzi, gdyż p o je d y n c z e  ro czn ik i n ie  m o g ły b y  
się ta k  d ługo  ostać . Na e u ro p e jsk ic h  w o d ach  ro c z n e  
po ło w y  śledzi w y n o szą  łączn ie  p rzesz ło  m iljon  to n n , 
czy li k ilk a  m ilja rd ó w  sz tu k . P o łów  w A ng lji ze  S zko­
cją  w y n o s ił w o s ta tn ic h  la ta c h  p rzesz ło  p o  200 ty ­
sięcy  to n n  ro czn ie .



A le n ie ty lk o  ż o łn ie rsk ie  cech y  A b isy ń czy k ó w  s ta ­
n o w ią  o m ożliw ościach  o b ro n n y c h  teg o  k ra ju . S am a  
n a tu ra  s ta n ę ła  n a  s tra ż y  n iepod leg łośc i tego  p a ń s tw a . 
A b isy n ja  to  s z e re g  p ła sk o w zg ó rzy , dochodzących  do 
4 ty sięcy  m e tró w  w ysokośc i, u ro zm a ico n y ch  dzikie- 
m i k o m p le k sa m i g ó rsk iem i. G w ałtow ne  ró żn ice  w y ­
sokości, k r ę te  i n iep o łączo n e  z so b ą  do liny , w reszc ie  
rz e k i p ły n ą c e  w  w ąw ozach  p rzesz ło  ty s ią c  m e tró w  
g łębok ich , sk ła d a ją  się  n a  te re n  zu p e łn ie  n ie d o s tę p n y  
d la  n iew ta jem n iczo n y ch . P o g ran icze  A b isy n ji s ta n o ­
w ią  sze ro k ie  p u s ty n ie  lu b  b a g n is te , n iezd ro w e  d la  
E u ro p e jc z y k a  la sy . Je ś li dodam y b ra k  d róg , ja sn em  
b ęd z ie , iż A b isy n ja  n ie  je s t  b y n a jm n ie j te re n e m  go ­
d n y m  d la  p ro w a d z e n ia  n o w o czesn e j w o jn y . Je d n e m  
s ło w em  b itn o ść  lu d u  i n ie d o s tę p n o ść  te re n u  s ta n o w ią  
n a jw a ż n ie jsz e  e le m e n ty  o b ro n n o śc i A b isy n ji.

W e żn iw a, p ra w d ę  po w ied z iaw sy , to  c łek  n ie ­
m a  n ijak ie j ło ch o ty  do g a d a n ia  w  „R oli", bo  c iek o ­
w i k u zd em u  s ia rcy śc ie  sp iek o c in a  g ęb ę  w y su sy , che- 
ba, ze  se  cem  jad ack ę  zam ocy , to  je sce  ja k ie  g a d a ­
n ie  m oże w y b a łu sy ć  ze s ieb ie . J e n o  b ab o m  to  jakó - 
s ik  g ę b a  n ie  m oże n ig d y  w y sch n ąć  i m ie lą  ozoram i, 
chociaż ich n icem  n ie  p o sm a ru ją .

J u z  m iałem  dzisiaj n ie  g ad ać  do „R oli", a le  m y ­
ślę  se , ze ja k  ja  n ie  b ęd ę  gadał, to  za ra s ick o  ta  po ­
tw o ra  K aśk a  sw o ją  ja d a c k ę  o tw o rzy  i g azy c ia rze  je j 
g a d a n ie  w „R oli" w y d ru k u ją . T a k  sob ie  tez  m yślę , 
poco  m am  b a b ę  p u sc a ć  tam , gdzie ją  n ik t n ie  w o ła  ? 
Bo gdzie  k to  dzisia j b a b ę  n a  co p o trz e b u je ?  Ju z  
p ir s y  n a s  ociec J a d a m  za b a b ą  po  św iecie  n ie  cho­
dził i n ie  su k a ł je j an i w  ra ju , a  te ż  je j n ie  w ołał. 
Ż ył se  te z  J a d a m  w  ra ju  w e w selak ie j scęśliw ości, 
ja k  te  fu rg a ją c e  p ta sk i, d o k ąd  sie  do n ieg o  do ra ju  
n ie  p rz e św a rco w a ła  Je w a , bo  to  b ab a  zaw se  za  ch ło­
p em  p a trz y  się d rzy sw ęd ać . A  ja k  ju z  J e w a  do ra ju  
w lazła , ta k  je j ju z  J a d a m  n ija k  od sieb ie  odpędzić  
n ie  zdolił. I ja k  to  m i ju z  n ie b o sc y k  s try k  W alan - 
ty  gadali, p u śc ił Ja d a m  n a  Je w ę  w ęza, coby ją  z r a ­
ju  w ygonił, a le  Je w a  p o k u m a ła  się  ja k o s ik  z w ężem , 
co ją  n ie  uzarł, a le  ra z e m  z n im  n a  J a d a m a  się  
zm aw ia ła  i do złego  k u s iła , jaz  Ja d a m o w i se rc e  za- 
ceno  m i k n ą ć  z ch ło p sk ie j tw ard o śc i, tro se c k ę  się  
u d o b ru c h a ł i pozw olił Je w ie  w ra ju  m iskać . Jew ie  
ty lk o  teg o  p o trz a  by ło , coby  Ja d a m  n a  ty le  zm iękł, 
zeb y  ją  w  ra ju  ostaw ił. P o tro se c k u  Je w a  do J a d a m a  
podch o d ziła , az  go u p ro s iła , co ją  p rz y ją ł do sw o je ­
go  g o sp o d a rs tw a  I  ta k  Jad am o w i po tro se c k u  se rc e  
m ięk ło  i s ta ło  się  ta k ie  ja k  ta  g ru se c k a  u lęza łk a , co 
ją p o g ry z ie  i s ta ra  b ab a , k tó ra  ju z  zap o m n ia ła  k ie d y  
w  gębie zęb y  m iała , jaz  późni J a d a m  m u sia ł rob ić  
w szyćko , co m u  ty lk o  Je w a  k aza ła , za co go tez  P a n  
B óg  w y g n a ł z ra ju , a  Je w ę  na jp rzo d z i, b o  o n a  po-

rzo m n e m u  c łekow i ży w o t z ep su ła  i do złego  kusiła. 
I  ta k  się  m a rk o tn o  to  b a b sk ie  k u se n ie  J a d a m a  w ra ­
ju  J e w y  skońcy ło .

i  d la teg o  tez  dzisia j w  „R oli" g ad am , zeb y  ba­
by  do żad n eg o  g a d a n ia  n ie  dopuscać , bo tez  niem a 
żad n e j p o zy tecn o śc i z b a b sk ie g o  g ad an ia .

W  zes ly  ty d z ień  n a c y g a n iła  K aśk a  w „R oli" co 
n ie m ia ra . I  żeb y m  się do K rak o w a  sam  w y b ra ł, to- 
b y m  se  p o jech a ł i n a z a d  tez  p ie k n ie  w rócił, akura- 
te c e k  ja k  te n  J a d a m  coby  b y ł sam  to b y  go n ik t nie 
w y g n a ł. A lem  se  m y ś la ł co K aśk a  m a  duzo  grosów, 
to  h a jz y b o n  i za  sieb ie  i za  m n ie  zap łac i, a jesce 
i n a  drogę k u p ę  p in ięd zy  n ab ie rze , ze c łek  n ie  bę­
dzie  p o trz e b o w a ł do sw ojej k ie se n i po g u z ik  sięgać. 
I  ju z  se  K aśk a  ca łą  g ę b ę  m ąk ą  u sm a ro w a ła  i juz 
m ie liśw a  się  za b ira ć  do drog i, az  ta  p o tw o ra  zacena 
n a  g o rący m  p o g rz y b a c u  k u d ły  se  n a k rę c a ć . A baba, 
ja k  baba. N ic n ie  u j i ry ,  n iceg o  n ie  d o g ląd n ie  i roz­
p a lo n y  p o g rz y b a c  zw in ię te  na  n ieg o  K aścy n e  kudły 
upalił.

I  ja k ż e  by ło  jech ać  z ta k ą  u p a lo n ą  p a łą . Co cłek 
p o jź ra ł n a  n ią , to  m n ie  ja z  k o lk i w e w n ą trz u  od 
śm ich u  b ra ły , a  znów  K a śk ę  b ra ła  ch o ro b a , zem  sie 
z n ie j śm iał. I  ja k to  ju z  i s ta rz y  lu d z isk a  gadali, co 
od śm ich u  p rz y jd z ie  do g rz y c h u , ta k  i m ięd zy  nami 
p rz y s ło  do  b itk i i o b ra z y  B osk ie j. N ie p o m n ę  już  jak 
się  to  sta ło , dość, ze  ta  o sk u b a n a  z kud łó w  potw o­
r a  ro z ta rg a ła  m i p o rtk i i- n ie  chce m i je  zesy ć , gada 
in o  co m i ze sy je  ja k  m i se rc e  zm ięk n ie .

I  ja  te z  to  d o k u m e n tn ie  ju z  sp e n e tro w a łe m , ze 
k u z d e n  ch łop , co się  n ie  d a  b ab ie  n a  z e n iack ę  na­
m ów ić, to  m a  k w a rd e  se rce , a  zas ie  te n  co się da 
b a b ie  sk u s ić  zaw ieść  do ło n ta rz a , to  m a  se rc e  coraz 
m ięk sie jse , a  po  o że n k u  je s t  ta k ie  m ięk k ie , ze  baba 
ro b i z ch łopem , co in o  ży w n ie  chce.

C asem , ja k  ja  se  ta k  ro zw azu ję , to  c łek  cuje 
się tak i scęśliw y , ze  m i je sce  m o je  se rd eck o  n ie  zm ię­
k ło , ze  go  je sce  ż a d n a  b a b a  z ch ło p sk ie j tw ardości 
n ie  w y w ied ła  i ja k b y m  ta k  k ie d y  d o s ta ł s ię  do raju, 
to  p ew n ik iem , ze  m n ie  jan io ł z o g n is ty m  b a te m  z nie­
go  n ie  w y zen ie  ja k  J a d a m a , co m ia ł co raz  m ięk sie j­
s e  d la  J e w y  se rd eck o .

P f f

wf / i

Hej! kosi chłopek!
H ej! zaszumiały łany 
Złocistemi kłosy,
Już chłopek nasz kochany 
Bierze się do kosy!...

S r ?  L  W /1 Ag J/S
W r /

W

H ej! łany, złote łany, 
Ukochane niwy !
Rżnie chłopek, potem zlany, 
Wesół i szczęśliwy !...

S m 1 ,  v Hej! żytko, białe żytko!... 
Chyli się w pokosy!
I wkrótce jego wszystko 
Skosi chłopek bosy/...

Hej! skosi chłopek, zbierze, 
Do kopeczek złoży 
I do stodoły zwiezie,
Przy pomocy Bożej /

■ H

Hej! kosi chłopek, kosi — 
Silnie kosą włada —
I  oczy w niebo wznosi, 
Bogu dzięki składa!

Henryk Biłka.



H O L A

W yspy M arkizów VIII.
U K an ak ó w  w ieczo rem  m a tk a  w y d o b y w a  m alca  

z siatki i k ła d z ie  o b o k  sieb ie  n a  o g ro m n y m  w o rk u ,

Naczelnik chrześcijan  z W yspM arkizów, daw niej ludożerca

mającym 4 m e try  d ługości a 2 m e try  sze ro k o śc i, sp o ­
rządzonym  z k aw a łk ó w  ro z m a ity c h  tk a n in , d o b rz e  
zszytych z so b ą . W szy scy  m ieszk ań cy  dom u  
w suw ają się  w ieczo rem  do teg o  w o rk a , z a m y ­
kają jego  o tw ó r i śp ią  sp o k o jn ie , zab ezp iecze ­
ni od z im n a  i m o sk itów , k tó ry c h  u k ą sz e n ie  
daje im  się  w e zn ak i. R an o  w s ta je  n a p rz ó d  
gospodyni i je d n ą  z p ie rw sz y c h  czy n n o śc i je s t  
umycie n a jm łodszego  d ziecka , o ra z  w y sm a ­
row anie go od s tó p  do g łow y o le jem  k o k o ­
sowym, zm ieszan y m  z cze rw o n a w ą  o k rą . W ło­
sy u dziecięcia  n ig d y  n ie  p o w in n y  b y ć  d łu ­
gie, d la tego  też  m a tk a  goli m u  ca łą  g łów kę 
kaw ałkiem  o streg o  szk ła  lu b  ja k ą  sk o ru p ą , 
pozostaw iając ty lk o  d w a  k ę d z io rk i n a d  czo­
łem i n a  w ie rzch u  g łow y, co n a d e r  o ry g in a l­
nie w yg ląda . Co p a rę  ty g o d n i p o w ta rz a  się  też  
b a rb a rzy ń sk a  czy n n o ść  w y ry w a n ia  rz ę s  i b rw i.
Po skończonej to a lec ie  m alca  n a s tę p u je  p o ­
siłek, sk ła d a ją c y  się  d la  n ieg o  ju ż  w  p ie rw ­
szym ro k u  ży c ia  z m lek a , ta ro só w  i  b a n a ­
nów, k tó re  p rz e z  dzień  ca ły  w y sy sa . W y ch o ­
dząc z dom u, m a tk a  b ie rz e  ze so b ą  n ie m o ­
wlę i k ład z ie  je  do sieci, lu b  p o zw ala  m u  u- 
siąść n a  sw oim  g rzb iec ie , ja k  n a  k o n iu , t r z y ­
m ając się  rą czk am i szy ji. Z ab aw n ie  w y g ląd a  
m ały ta k i m u rz y n e k , s ied zący  n a  p lecach  
matki, albo  w śró d  b a n a n ó w , n ie s io n y c h  p rzez

n ią  w  s ia tce  i zd a jący  się  k ie ro w ać  w szy stk im i je j 
ru c h a m i. P o d ró s łszy  n ieco , ch ło p ak  to w a rz y sz y  ojcu, 
k tó ry  w oli zaw sze  sy nów , n iż  có rk i, gdyż sy n  m oże 
się  s ta ć  s ław n y m , o ra z  zdobyć d la  rodziców  w iele  
żyw ności. P rzec iw n ie  m a tk i k o c h a ją  ba rd z ie j có rk i, 
bo  im  w ięcej ich  m ają , tem  m nie j sam e  p o trz e b u ją  
p raco w ać , p ró żn o w an ie  zaś d la  K an ak ó w  je s t  szczy­
te m  p o m yślnośc i.

S k o ro  dziecię  m a już  k ilk a  m iesięcy , ro d z ice  za ­
cz y n a ją  się  tro szczy ć  o n a d a n ie  m u  im ien ia . D o tąd  
n o siło  ono  ty lk o  im ię o jca lu b  m a tk i i m ów iąc  o n iem , 
n a z y w a n o  je  dz ieck iem  te j lu b  tego . T e ra z  je d n a k  
co raz  b a rd z ie j ro zw ija  się  i ro śn ie , trz e b a  w ięc ja k  
n a jp rę d z e j n a d a ć  m u ja k ie ś  im ię , p o d  k tó re m  b ęd z ie  
o d tą d  z n a n e  w całej w iosce, a  m oże n a w e t k ie d y ś  
o k ry je  się  sław ą.

W  d n iu  o zn aczo n y m  z b ie ra ją  się  w ięc k re w n i 
i p rzy jac ie le , k tó ry c h  o jciec dz ieck a  p ro s i o ra d ę . J e ­
żeli to  ch łop iec , w tak im  ra z ie  z a b ie ra ją  g łos ty lk o  
m ężczy źn i, je że li-  d z iew czy n k a , to  w n a ra d z ie  b io rą  
u d z ia ł ty lk o  k o b ie ty ;  w  obu  zaś w y p a d k a c h  k aż d y  
p ro p o n u je  u lu b io n e  sw e im ię, a o jciec dz iec ięc ia  m a 
głos ro z s trz y g a ją cy .

P o d czas te j n a ra d y  n a  dziedzińcu  k o p ią  n iew ie lk i 
dół, o p a rę  zaś k ro k ó w  od n ieg o  ro z n ie c a ją  ogień, 
do k o ła  k tó re g o  ta ń c z ą  k o b ie ty , śp iew a jąc  ch ó rem  ja ­
k ą ś  p ie śń , z a s to so w a n ą  do oko liczności. W y b ra w sz y  
im ię, o jciec w ychodzi z do m u  i s ta je  w  p o ś ro d k u  w y ­
k o p a n e g o  p rz e d  chw ilą  dołu. T an iec  u s ta je , jed n i d ru ­
gim  p o w ta rz a ją  p o  cichu  w y b ra n e  im ię, oczy  zaś  
w szy stk ich  z w ra c a ją  s ię  z p e w n ą  trw o g ą  n a  c za ro ­
w n ika , k tó ry  się  zbliża, trz y m a ją c  w jed n e j rę c e  o- 
rz e c h  ko k o so w y , w  d ru g ie j zaś k a w a ł d rzew a . Je ż e li 
m u si u d e rz y ć  o rzech  k ilk a  ra z y , a b y  go o tw o rzy ć , to  
zła w ró żb a , z ap o w iad a jąca , że dziecko  b ęd z ie  ch o ro ­
w ite . W  p rzec iw n y m  raz ie , to  je s t  g d y  o rz e c h  o tw o ­
rz y  się  po p ie rw szem  u d e rz e n iu , k ra jo w c y  w y sn u ­
w a ją  ja k  n a jp o m y śln ie jsz e  d la  dz ieck a  p rzep o w ied n ie , 
że w y ro śn ie  ono  zd row o  i szczęśliw ie, o raz  że w  ż y ­
ciu w szy stk o  będzie  m u  się  w iodło.

K u  w ielk iej rad o śc i w sz y s tk ic h  obecnych  o rzech
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o d razu  dal się  rozbić . R o z łu p aw szy  go n a  dw ie  p o ­
łow y, cza ro w n ik  le je  z a w a r tą  w n im  w odę do s tó p  
o jca dziecięcia, doko ła  zaś  jed n o g ło śn y  ro z leg a  się  
o k r z y k : „H u, h a  ! H u, h a ! M iori a ta n a  W a ru p ie  ! 
W a r u p ie ! W a r u p ie !“ (D ziecię się  n az y w a  W aru p ie ).

P o tem  ta n ie c  z w ięk szy m  jeszcze , n iż  pop rzedn io , 
ro zp o czy n a  się  zapałem  i trw a  aż do chw ili p rz y rz ą ­
d zen ia  ucz ty , bo  w te d y  sa la  b a lo w a  zam ien ia  się 
w  sa lę  ja d a ln ą . P o  uczcie  w szy scy  ro zch o d zą  się  do 
dom ów , m a ły  za ś  b o h a te r  te j u ro czy sto śc i b ęd z ie  już 
do k o ń c a  ży c ia  n a z y w a ł się  W aru p ie , od  w y razu  
„ w a ru p i" , co ozn acza  b a n a n .

W sz y s tk ie  z re sz tą  im io n a  w ła sn e  k ra jo w có w  za ­
c z e rp n ię te  są  z nazw  n a jb a rd z ie j im  zn an y ch  p taków , 
ro ś lin , zw ie rz ą t i t. p. O to k ilk a  im ion  n a jb a rd z ie j 
ro z p o w sz e c h n io n y c h : Bio (k azu ar), K ib ia  (m rów ka), 
A ja  (p ap u g a), B ea ta  (kaczka), T a ita  ( te rm it) , Roio 
(fala), T u  (rzeka), W a e a  (p ies) i t. p.

(C iąg d a  tez, y  nasta jp i).

Przygody dwóch delegatów.
(Humoreska).

Za czasów , k ie d y  M ałopo lska  b y ła  pod  zaborem  
au s tr ja c k im , chcąc coś od R ząd u  C e n tra ln e g o  p o zy ­
sk a ć  d la  k ra ju , w y p ad a ło  p rze d e w sz y s tk ie m  p o s ta ra ć  
s ię  o p o p a rc ie  w lw ow sk iem  n am ies tn ic tw ie . I w ted y  
to  R a d a  m ie jsk a  w  K ozłow icach  W ielk ich  w y d e leg o ­
w ała  ze sw ego  g ro n a  dw óch  sp rę ż y s ty c h  ra jców , ce ­
lem  u d an ia  się  do p a n a  n a m ie s tn ik a  z p e ty c ją , w  k tó re j 
p ro szo n o , ab y  p ro je k to w a n a  b u d o w a  ko le ji, m ająca  
p o łączyć  K ozłow iec W ie lk i ze  św ia tem , w  m ożliw ie 
k ró tk im  czasie  p rzy sz ła  do sk u tk u .

W obec teg o  w y jech a li w ięc do L w ow a delegaci 
te jże  R ady , w o so b ach  w ic e b u rm is trz a  Z aczyny  i a se ­
so ra  K o ras ia . W  sto licy  m ieli s ię  je szcze  sp o tk a ć  
z dziedzicem  L u d zim iersk im , w łaścicie lem  posiad łości, 
p rz e z  k tó re  ko le j p rzech o d z ić  m iała , no  i — z n im  
razem  za jąć  się sp ra w ą

G dy  p rzy b y li do m ie jsca  p rzezn aczen ia , oczy­
w iście m u sie li się  ja k o ś  „o g a rn ąć" , b o  w  p o d ró źn em  
u b ra n iu  n ie  w y p ad a ło  s ta n ą ć  p rz e d  n am iestn ik iem . 
W y ję li w ięc z w alizy  c z a rn e  u b ra n ia  i in n e  części 
p a ra d n e g o  s tro ju  i w n ie  się p rzy o b lek li, a że  „odpo­
w ied z ia lnych" rę k a w ic z ek  n ie  m ieli, w yszli z h o te lu , 
a b y  się  w  n ie  jeszcze  w  jak im ś  sk lep ie  zao p a trzy ć .

K orasiow i ła tw o  to  poszło , a le  d e le g a t d ru g i, — 
ż zaw odu  p iek a rz , —  od „m isien ia"  c ia s ta  n a  ch leb , 
m ia ł ta k ie  w ie lk ie  ręce , że  n ie  sp osób  b y ło  n ig d z ie  
d o b rać  d la  n ieg o  s to so w n y ch  ręk aw ic . I  n a jw ięk sze  
n u m e ry  b y ły  jeszcze  za  m ałe . G dy w ięc  ta k  w p o ­
szu k iw an iu  za  tą  częścią  s tro ju  obeszli w sz y s tk ie  
sk le p y  i rę k a w ic z ek  ta k ic h  n ie  znaleź li, poczęli się  
g łow ić co m a ją  te ra z  począć w tem  ciężk iem  po łożen iu .

— N iem a in n e j rad y , m ój k u m ie , —  pow iad a  
K oraś, — ja k  ino  k u p ić  te  rę k a w ic e  w ielg ie, jak ie  
w iszą, jak o  r e k la m a . p rz e d  sk lep am i. Za w ielg ie  n a  
w ós, bo za w ielg ie, a le  lep sze  ta k ie  ja k  żad n e , a  p rzez  
ręk aw iczk ó w  sie  n ie  obejdziec ie .

— Hm ! n ie  w iem  co rob ić ! — K ozać sob ie  u m y śln ie  
rę k a w ic e  w y stro ić , m u sia łb y m  ja k  m i pow iedzie li -  
co n im n ie j ze trz y  dni na  n ie  czekać, a  tu  n ie  p o rad a .

—  O czyw iście. Jo  m ó w ię : b rać  to  co jest.
— T elko  n a d  k u żd y m  sk lep em  w isi te lk o  jed n o  

ta k o  rę k a w ic a . A  co sk lep  in ak szy , to  i u n a  inak szo . 
T ru d n o  bedzie  ja k ą  p o rk e  do liw erow ać.

— K to  ta  bed z ie  n a  to  uzw ażow ał. Ż ebyśc ie  ino  
m ięli z czem  p rz e d  ek sce llen c ją  s ta n ą ć . —■ R ękaw iczk i 
b y ć  m u sz ą !

— A no, b o  i p ro w d a . T a k  zro b ię . D o b rze  mi 
rad z ic ie .

No, i —  „d o liw ero w ał"  so b ie  te  ręk aw iczk i z wy. 
staw o w y ch  okazów . Je d n ą  z jed n eg o  h a n d lu  ręka- 
w iczn ika, d ru g ą  z d ru g ieg o , i choć ob ie  tro ch ę  się 
m ię d z y  so b ą  ró żn iły  ta k  co do k o lo ru , ja k  i co do 
w ielkości, b o iąezk a  zo sta ła  p rzec ie  u s u n ię tą  i delegat 
Z ączyna m ógł się  już  w ręk aw iczk i u s tro ić .

K on tenc i, że  w y b rn ę li z n iem iłe j sy tu ac ji, pośli 
obaj d e legac i n a jp rzó d  do m ie sz k a n ia  d ziedzica  Lu- 
dz im iersk iego , ab y , ja k  b y ło  u łożone, z n im  razem 
u d a ć  się  n a  au d jen c ję  do p a n a  n a m ie s tn ik a . T am  zo­
s ta li zaw iadom ien i, że  dziedzic  ju ż  w ie  o ich przy­
by c iu , i że  w p o rę  z jaw i się  o n  w O sso lineum , skąd 
w szy scy  razem  u d a d z ą  się  do g m ach u  nam iestn ictw a, 
by  tam , o p ew n e j oznaczonej godzin ie  go oczekiwali, 
N a ra z ie  n ie m a  go w dom u.

— H ano , to  w szy stk o  w p o rząd k u . M am y nawet 
jeszcze  dw ie godzin y  w o lnego  czasu . W o rta ło b y  tym ­
czasem  co p rze jeść , bo  w  żo łąd k u  k iszk i m arsza 
g ra ją , a  k to  w ie, ja k  ta m  u  teg o  ek sce llen c ji w ypadnie.

R ozg ląd a ją  się  w ięc za ja k ą ś  gospodą, a  tu 
w  oczy ich u d e rz a  afisz  p rz y le p io n y  n a  m u rze  jakiejś 
k am ien icy , że  w  re s ta u ra c ji  „ O rfeu m " m o żn a  przy 
d źw ięk ach  o rk ie s try , p o d jeść  sob ie  i p op ić  do syta, 
ta n im  k o sz tem ;

— W idzisz  k u m ie  ! M am y, cośm y  szu k a li. Jest 
gdzie  się  p rzy tu lić  na  te  godz inę  w o lnego  czasu , i co 
zjeść , a  co n a jw ażn ie jsze  n ie  b ęd z iem y  potrzebow ali 
szu k ać  za  d ziedzicem  sk o ro  w  O rfe ju m  kozo ł czekać 
n a  siebie.

— Ju c h a  za tra c o n o  ! G dzie to  tu  po loz ! —  He, 
h e !  he  ! d o p ie ro  to  ta m  m u si b y ć  w esoło , sk o ro  na 
afisie  ta k o  d z ieu ch a  ja k  sm a k  je s t  w y m alo w an o , więc 
n ie  szkodzi, ja k  i m y  w e L w ow ie, p o k o sz tu je m y  so­
b ie  tro c h ę  ty c h  p a ń sk ic h  ro zk o szy .

J a !  ry c h ty k !  z m u z y k ą  ta m  p o d a ją  jeść . Są 
i b rz a n y  d la  za o s trz e n io  a p e ty tu . N iem a co delibe­
ro w ać . K ożm y się  zaw ieźć do teg o  O rfe jum , bobyśm y 
jeszcze  zab łądzili.

— K re u z k r im in a l! d o b rze  k u m ie  g o d o sz! — 
J a d e m y !

C złow iek  b e z  ca le  la ta  s ied z i w  ta k ie j dziurze 
ja k  K ozłow ice i a n i św ia ta  n ie  w idzi. S k o ro  je s t  okazja 
trz a  z n ie j k o rz y s ta ć . „W io  w ó zek ! n iech  się  kółka 
o b ra c a ją !"

Zaw ołali „ f io k ra "  i  k aza li się  zaw ieść  do O rfeum , 
bo O rfeu m  a  O sso lin eu m  w y d a ło  się  im  jed n o  i to 
sam o . D ziedzica b ę d ą  m ieć  „na  p o d o ręd z iu " , więc 
w szy stk o  d o b rze  się  sk ład a .

Z n a laz łszy  się  w  ty m  p rz y b y tk u  w eso łe j m uzy, 
zb a ran ie li, i n ie  m ogli w yjść  z podziw u . Co tu  roz­
m aitości, w esołości, z ab aw y , sm ak ó w  p rz e ró ż n y ch  do 
p ró b o w a n ia , ty lk o  dziedzica  je szcze  n iem a , może 
trz e b a  n a  n iego  zaczekać .

P o p ija jąc  to  w inko , to  za ja d a jąc  ró ż n e  specjały , 
n ie  ża łow ali g ro szy , bo  ja lru ż y w a ć , to  u ż y w a ć  w  ca­
łej pe łn i.

W k ró tce  w  g łow ach  zaczęło  im  szum ieć  i jak ieś 
d z iw n e  zach c ian k i zaczęły  im  się  zak rad ać . Ju ż  mało 
im  b y ło  zd a lek a  o b se rw o w ać  to  w sz y s tk o  co ich  o ta ­
czało , w ięc i do ta n c e re k  zaczęli się  p rz y p a la ć  i do 
s to łu  je  zap raszać , c z ęs tu jąc  tru n k a m i. D ostąp ili n a ­
w e t te j ła sk i, że jed n a , „d z ieu szk a"  pozw oliła  im  po­
k le p a ć  się  po ra m ie n iu  i k ażd em u  n a  o d ch o d n em  — 
da ła  szczo tk ą  w nos.

— J a k a  b e rd y je c z k a  św a rn o  a  ro zk o sz n o ! — 
m ów i K o raś . — J a k  B oga... teg o , ż e b y  n ie  ta  au d jen c ja  
w y zn aczo n a  n a  dzisia j, to b y m  tu  h o p rzo d z i b e z  po re
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dni p osiedzia ł d la  n a b ra n ia  rez o n u , a  p o tem b y  m i 
sie p rzed  n a m ie s tn ik ie m  godało  ja k  z n u t...

— E j ! chorobo  ty  j e d n a ! —  p rz e ry w a  Z aczyna  
targając k o leg ę  za  ucho , żeb y  ta k  tw o ja  b a b a  
dowiedziała się, co za  g u s ta  ci tu  do g łow y p rz y ­
chodzą, d a ła b y  ci u n a  rezo n u .

— E e e e ! co ta  b ęd z iem y  o tak ich  rzeczach  roz- 
myśliwać. C zy to  n a sz  ś w ia t?  ino  bosk i. Do czegóż 
rośniem y? — J a k  w rócim y do c h a łu p y  to  b ed z iem y  
sobie łeb  b a b a m i suszyć , a le  tu  ty le  n aszeg o .

— M asz ra c ję  k u m o trz e  1 ja k  B oga — te g o  — 
K reuzkrim inal 1 M nie zaś  n a  h a ń te  c z o rn u szk e  sm ak  
idzie. Ż eby  ta k  c iem nie j b y ło , a  i lu d a  n ie  te la , w i­
działbyś ja k b y m  s ie  do n ie j zak ręcić  um ia ł. Bo m i 
nie dziw ota. J a k  b y łem  k a w a lire m  — ra ty  b o sk ie  
święte! — ja k e m  p u śc iu ł p aw ia , co k tó rą  se  upa- 
trzułem, ju śc i m oja .

— O ! jo  w ie m ; sły szo łem  o tem . Z k u m a  k u re k .
— A le to  ta  i z c ieb ie  n ie  g o rszy , ino  tro ch ę  

tak z cicha p ę k . R óżańcow y  ja k  k to  p a trz y , a le  ja k b y  
ci tak co cichcem  sie  p rzy tre fiło , za ro zb y ś  d ęb a  sta jo ł.

— E ! p ró źn io k i k u m o te r  godo. — N ap ijm y  s i e ! 
Załatwimy z ek sce llen c ją  to  tu  p o w ró c im y  i z a b a ­
wimy się. —  C zy to  n a sz  św ia t ? ino  boski.

— T rącać  s ię  zaczęli szk lan k am i, rz u ca jąc  po ­
żądliwym w zro k iem  w  s tro n ę  e s tra d y , gdzie  ro z n e ­
gliżowane ta n c e rk i p lą sa ły .

— Ol d la  B oga św ię tego ! D ru g o  za  k w a n d ra n s , 
a tu dziedzica a n i w id n o ! m ów i K o ra ś  po  chw ili, 
spoglądając n a  z eg a rek .

— M usiało  go  coś zajść , sk o ro  go tu  jeszcze  
nie ma.

— A ja k b y  się  ta k  s p y ta ć  k ie ln e ra ?  — M oże 
sie gdzie z a m k n ą ł n a  o sobnośc i z ja k ą  „ g a la te ją "?

— R y c h ty k !  T rz a  się  sp y ta ć .
Podeszli do k e ln e ra  i poczęli się w y p y ty w a ć  czy 

tu był dziedzic L u d z im ie rsk i i czy  go gdzie  u k ry te g o  
niema.

Ze śm iechem  o trz y m a li odpow iedź, że  te n  —
0 którego się  p y ta ją  — n ie  b y w a  n ig d y  u  n ich  gościem .

— A le  to  być n ie  m oże. P rzec ie  w y ra ź n ie  m ów ił, 
by tu  n a  n iego  czekać.

— No, i co z ro b im y ?
— Nic, ino  m u sia ło  go coś zajść . M oże żona  co 

zauważyła i n ie  p u śc iła  go  do O rfejum , bo  to  b a b y  
w takich sp ra w a c h  o k ro p n ie  „d o ję te " .

— Jed z iem y  n azo d  do n iego . N iech  się  rob i 
co chce. A b y  tu  p rz y jść  m o m y  czas, a  co aud jenc ja , 
to audjencjo.

— K aza li się do ro żk arzo w i z n o w u  zaw ieźć do 
dziedzica. T en , zn iec ie rp liw io n y , czek a ł n a  n ich  g ry ­
ząc w argi, bo  do O sso lin eu m , —  ja k  p rz y k a z a ł o o zn a ­
czonej godzin ie  n ie  p rzy sz li, — a  d o p ie ro  z u s t  d e ­
legatów dow iedzia ł się , że  czek a li n a  n ieg o  a le  w O rf eum .

U śm iał s ię  szcze rze  z tak ieg o  o b ro tu  sp ra w y , no
1 wreszcie p o jech a li ra z e m  do n a m ie s tn ic tw a , a b y  n a  
audjencji p e ty c ję  g m in y  w  sp ra w ie  bu d o w y  ko le i p rzez  
Kozłowice p rzed staw ić .

K iedy p a n  n a m ie s tn ik  w ita ją c  się  z d e leg a tam i, 
których m u  dziedzic p rz e d s ta w ia ł, podał rę k ę  i p a n u  
Zaczynie, rę k a w ic a  jeg o  o lb rzy m ich  ro zm ia ró w  zo sta ła  
w rękach  ekscellencji.

Po jrza ł n a  n ią  ja k  n a  m o n s tru m , boć to  w ie lk o ­
lud m ógłby o d razu  ob ie  rę c e  w n iej pom ieścić , p o tem  
zhowu obu  d e leg a to m  począł s ię  ta k  c iek aw ie  i u p o r­
czywie p rz y p a try w a ć , że  ci sp eszen i, an i słow a z s ie ­
bie w ydobyć n ie  m ogli, i g d y b y  n ie  dziedzic, n a m ie ­
stnik n a w e t n ie  w iedziałby , po  co ci d e legac i aż  tam  
skądś z p o d  B esk idów  do L w o w a się  w ybrali.

P rz y g ry z a ją c  w arg i a b y  się  n ie  ro ześm iać , ła ­
sk aw ie  o b ieca ł dziedzicow i sp ra w ę  p o p ie rać , i n a  tem  
się  a u d je n c ja  sk o ńczy ła .

A le  ko le ji d o tą d  w K ozłow icach W ielk ich , n ie  
m a, i k to  w ie, czy  to  n ie  te  n ie fo r tu n n e  ręk aw iczk i 
są  teg o  p rzy c z y n ą . J. Pobratymiec.

M A R JA  GRODZICKA.

Drugie zaręczyny.
(Ciąg dalszy). Pow ieść Z Życia WSi (Przedrak wzbroniony).

L en a  za s ta n a w ia ła  s ię ,  czy  zgodzić się  n a  z a rę ­
c zy n y  T ad eu sza  z Jad z ią , czy  też  w y zn an ie  m łodego  
Ś c ibo ra  u w ażać  za  zw y k ły  ro m a n s  i p rzeszk o d z ić  
tem u  zaw czasu . Z araz  je d n a k  u m y sł jej za ję ły  in n e  
m y ś l i : o to  w  p rz e c ią g u  o śm iu  dn i m a  z łożyć sto- 
p ięćd z ie s ią t z ło tych  i p ro cen t.

W ieczo rem , gdy  dziedzic  pow rócił z m ias ta , p o ­
sz ła  ozn a jm ić  m u , b y  d a ł je j za leg łą  za  ośm  m iesięcy  
p en sję .

—  M arsz  ta m  do r o b o ty ! — w rz a sn ą ł, w sk azu jąc  
go sp o d y n i r ę k ą  d rzw i.

—  O d ośm iu  m ies ięcy  p ra c u ję  i n ie  o trzy m a łam  
an i g ro sza . M ów iła, n ie  zw aża jąc  n a  k rz y k i p odp itego  
dziedzica. J e d n a k  te ra z  m u szę  s ię  upom nieć . W  p rz e ­
c iąg u  ośm iu  dn i m am  złożyć b lisk o  d w ieśc ie  zło­
ty c h  d ługu .

—  A  cóż m n ie  obchodzi w asz  d łu g ?  —  zap y ta ł, 
ro z s ia d a ją c  się  w y g o d n ie  w k rze ś le .

'■ — W iem , że  d ług i m o je  n ie  in te re s u ją  p a n a . J a  
p ro sz ę  ty lk o  o m o ją  p en sję .

— N ie o trz y m a c ie  a n i g ro sz a  t e r a z !
L en a  z m a rtw io n a  za łam ała  r ę c e :
— N iech p a n  z rozum ie , że g d y  n ie  o d d am  d ługu , 

sp rz e d a d z ą  m i po le  i dom .
W zru szy ł o b o ję tn ie  ra m io n am i i o d p a r ł:
— J a  n a  tem  n ic  n ie  tra c ę , g d y  w am  sp rz e d a d z ą  

n a  d ług i z a g o n y  i budę.
— J e s t  p a n  b ez  se rca , e g o is ta !  — zaw o ła ła  w y ­

trą c o n a  z ró w n o w ag i. — J a  m ów ię ja k  do człow ieka , 
a  tu  o k azu je  się , że  p a n  je s t  n ie  czu ły  n a  b ied ę  
i c ie rp ie n ia  b liźnich .

—  M arsz  m i n a ty c h m ia s t z o c z u ! — k rz y k n ą ł 
w śc iek ły  z ry w a ją c  się z k rzes ła .

— P ó jd ę , g d y  o trz y m a m  z a p ła tę  za  m o ją  p ra c ę .
D oskoczy ł z p ięśc ią  do g o s p o d y n i:
—  O to m asz  b ab o  z a p ła tę !
P oczem  k o p n ą ł ją  jeszcze , aż p rz e p a d ła  p rz e z  

p ró g  poko ju .
N a ty c h m ia s t za b ra ła  sw o je  rzeczy , i z p łaczem  

p oszła  do dom u.
— N ie p o s łu ch a ła ś  m n ie  L en k o  —  m ów iła  s ta ­

ru sz k a , ca łu jąc  có rkę. —  D użo sk o rz y s ta ła ś  n a  te j 
p o sa d z ie ?  — zn iszczy łaś  odzież  i obuw ie , w y c z e r­
p a ła ś  do o s ta tn ich  g ra n ic  s iły  fizyczne. W  n a g ro d ę  
za  to , zo s ta ła ś  o b ita  i k o p n ię ta  ja k  p ies . — J e d n a k  
k a ra  B o sk a  d o sięg n ie  go za  k rz y w d ę  tw o ją .

P rz e c h a d z a ją c  się  ch w ie jn y m  k ro k ie m  po  pok o ju , 
m ów ił Ś cibor do s y n a :

—  J u tro  ja d ę  do m ia s ta  — o św iadczę  się  p a n i 
S zm itow ej. B ędę się  s ta ra ł, b y  ś lub  odby ł się w c iągu  
m iesiąca . B ędzie w reszc ie  sw o ją  g o sp o d y n ią  w dom u,

W  czasie  ko lac ji zdziw ił s ię  T ad eu sz , gdy  zam ias t 
K leszczy ń sk ie j, ja k  zw yk le , zobaczy ł W iktę, p o d a jącą  
n a  s tó ł ko lac ję .
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— A  p a n i g o sp o d y n i g d z ie ?  — z a p y ta ł służącej.
— W y rzu c iłem  b a b ę  w  d ja b ły !  — odezw ał się 

Ścibor.
— N ie ła d n ie  o jc iec  p o s tą p ił —  o d p a rł o b u rzo n y  

T ad eu sz . K o b ie ta  p raco w a ła  uczciw ie, czyż ta k  m ożna 
p o s tę p o w a ć  z lu d ź m i?

S c ib o r u śm ie c h n ą ł się  z ło ś liw ie :
— J a  to  z g ó ry  w iedzia łem , że b ęd z iesz  despe- 

ro w ał, g d y  b a b a  p ó jdz ie  od  n a s .
N astęp n eg o  d n ia  k o rz y s ta ją c , że o jca  n iem a  

w dom u, zab ra ł z k a se tk i z ło ty  p ie rśc io n e k  z b ry ­
la n te m , p a m ią tk ę  ro d z in n ą  n ieb o szczk i m a tk i i p o ­
szed ł do w si.

Z u s t  K leszczeń sk ie j dow iedzia ł się  w szy stk o . 
N erw y  sk a k a ły  w  n im  z o b u rz e n ia . N ie p rzy p u szcza ł, 
b y  o jciec zdo lny  b y ł zachow ać się  w obec k o b ie ty  
w ta k  h a n ie b n y  sposób .

W  p a ru  od se rc a  p ły n ą c y c h  słow ach , s ta ra ł  się  
z łagodzić  je j sm u te k  i ból.

P oczem  n a  p a lu sz e k  Jad z i w łożył p ie rśc io n e k : 
z a p e w n ia jąc  dziew czę, że  d ro ższą  m u  je s t  n a d  w szy st­
k ie  sk a rb y  św ia ta . P o ca ło w ał białe je j czoło, p o żeg n a ł 
się  ze  s ta rsz e m i p an iam i i p o sp ie szn ie  w y szed ł z ich 
dom u.

VIII.
Ś cibo r pow rócił do dom u  n iezw y k le  zadow olony . 

Z a ra z  o zna jm ił synow i, że z a rę c z y n y  jeg o  z p a n ią  
S zm itow ą o d b ęd ą  się  ju tro . 7

— B ierz  p rz y k ła d  ze m n ie  —  ja k  n a le ż y  k ie ro ­
w ać się  w życiu , b y  u trz y m a ć  s ię  n a  p o w ie rzch n i.

U siad ł p rz y  sto le , zap a lił p a p ie ro sa , d ru g im  p o ­
często w ał sy n a  i za ło ży w szy  nog i je d n a  n a  d ru g ą , 
m ów ił d a le j :

— P rz y z n a m  ci się , że  je s te m  te ra z  b a rd z o  z a ­
dow olony , że  zam ias t c ieb ie , ja  b ęd ę  je j m ężem . 
J e s te m  p ew n y , że ty  m ło k o sie  n ie  u m ia łb y ś  ocenić 
tak ie j k o b ie ty .

T ad eu sz  p u śc ił k łę b e k  b łę k itn e g o  d y m u  i r z e k ł :
—  J a  rad zę  o jcu  n ie  sp ie szy ć  s ię  ta k  z za rę c zy ­

nam i. W p ie rw  n a le ż a ło b y  zb ad ać  d o b rze , czy  b y ła  
w A m ery ce  i czy  p o s ia d a  ta k i m a ją te k , ja k  się  chw ali- 
Bo m n ie  w y d aje  się m ocno  p o d e jrz a n e . D o tego  
je szcze  W ik ta  tw ie rd z i s tan o w czo , że  tę  dam ę  zna , 
ja k o  dziew kę do k ró w , że  s łu ży ła  z n ią  w  je d n y m  
d w orze  dw a la ta  te m u . -

—  W p ie rw  trz e b a  z b ad ać  p rze sz ło ść  te j k o b ie ty , 
a  gdy  się  okaże , że b y ła  rzeczy w iśc ie  w  A m ery ce , 
m oże o jciec żen ić  się , jeżeli za leży  m u  ta k  n a  tych  
do larach .

Ś cibor rzu c ił ze  z łością  n ie d o p a łe k  p ap ie ro sa .
—- T y w ie rzy sz  w b ab sk ie  p lo tk i?  W s ty d !  C zło­

w iek  w y k sz ta łco n y , w daje  się  w  ro zm o w y  z dz iew kam i, 
s łu ch a  ja k  m ie lą  ozoram i o d ru g ich .

— A je d n a k  o jciec p o w in ien  o S zm itow ej za ­
sięg n ąć  z jak ieg o ś ź ró d ła  p ew n y c h  w iadom ości.

W a ra  to b ie  do m oich  s p r a w !
T ad eu sz  stw ierdz ił, że w sze lk a  d y sk u s ja  z o jcem  

n a  te n  te m a t je s t  b ezcelow a. P o d n ió sł s ię  z k rz e s ła  
i k ie ru ją c  do drzw i, o dezw ał się  je s z c z e :

—  O baw iam  się, że  o jciec m oże p aść  o fia rą  
s p ry tn e j o szu stk i.

— P a trz  ty  lep iej sam  sieb ie  ! — o d p a rł ze złością.
W czesn y m  ra n k ie m  n a s tę p n e g o  d n ia  T ad eu sz

p o jech a ł k o n n o  do m ias ta  w celu  sz u k a n ia  sob ie  p o sad y .
G dy Ś c ibo r zbudził s ię  ze sn u , T a d e u sz  b y ł już  

d a lek o  od K n y szo w a.
Z m y ślą  o m a jący ch  odbyć się  w d n iu  ty m  za ­

rę c z y n a ch  jego , p o czą ł się u b ie rać . W reszc ie  zasiad ł

do śniadania, zdziw iony dlaczego syn  n ie przyszedł, 
jak  zw ykle, na  kaw ę. A gdy służąca oznajm iła, że 
m łody pan  pojechał do m iasta, ogarnęła  go wściekłość. 
Gdy po pew nym  czasie uspokoił się nieco, postano­
wił przygotow ać parę  sz tuk  biżuterji, by  je  wręczyć 
pani Szm itow ej, jako p rezen t zaręczynow y.

Po otw arciu kasetk i, stw ierdził z przerażeniem, 
że jes t zupełnie pusta. Złość zak ip ia la w Ściborze na 
nowo. P rzew racał w szystko w domu szukał w każdym 
kącie, ale darem nie, z b iżu terji an i śladu. Wreszcie 
usiad ł bezradny.

Dzisiaj miał się zaręczyć i p rzy tem  zapisać u re­
jen ta  połowę m ajątku  n a rzeczo n e j, a tym czasem  po­
krzyżow ano m u p lany. Biegał po pokoju jak  szalony, 
darł w łosy n a  głowie, bełkocząc przez zaciśnięte 
z ę b y : — Ktoś m nie okradł, k toś obrabow ał. Ale kto 
mógł to  zrob ić?...

Nagle puknął się palcem  w czo ło ; je s t rzeczą 
jasną, że tego n ik t in n y  n ie zrobił ty lko  kucharka, 
Nie dałem  jej pieniędzy, w ięc sk rad ła  kosztowności 
i poszła. Ale czekaj złodziejko 1

Zarzucił na  siebie k u rtk ę , włożył na  głowę czapkę 
i w yszedł z dom u.

IX.
K orzystając z p ięknej pogody, zab ra ła  się Lena 

do kopan ia  ziem niaków . R ankiem  w ysłała córkę
w pole. Pomimo ran n eg o  chłodu i gęstej m gły uno­
szącej się n ad  ziem ią, Jadz ia  zab ra ła  się żwawo do 
pracy . Słońce wznosiło się coraz wyżej, m gła poczęła 
w siąkać w ziem ię.

Dziewczę, jak  ra n n e  p taszę , śpiew ając, rozkopy­
w ała rządki, pilnie w ypatryw ała  w ziem i ziemnia­
ków. Ju ż  napełn iła  parę  koszyków , gdy słońce wyszło 
wysoko. Jadzia  spogląda coraz częściej w stronę domu, 
czując w zm agający się głód.

M ateczka m iała przynieść jej śniadanie. Czemu 
n ie przychodzi ? Jeszcze rozkopała p a rę  rządków,
a p rzeczuw ając coś złego, pobiegła do domu.

Zaledwo przestąp iła  p róg  pokoju, o n iem ia ła : Ma­
teczka z babcią sto ją  pobladłe z p rzerażen ia, patrzą 
jak  Ścibor z policjantem  w yrzucają ze szaf, komody 
i łóżek bieliznę? ubran ia , pościel. W szystko w ala się 
po podłodze, naw et słom ę ze sienników  wyrzucono.

— M am usiu! Czego szukają — p y ta  m atkę.
Ale L ena n ie zdolna je s t odpowiedzieć córce.
— Gadaj złodziejko! gdzie schow ałaś więcej?

p y ta  Ścibor, trzym ając  w ręk u  p ierśc ionek  podaro­
w any Jadzi p rzez T adeusza.

— Ju ż  powiedziałam , że n ie  wzięłam, ani nie 
w idziałam  pańskich  b iżu terji — odezw ała się Lena, 
m ieniąc się na  tw arzy.

— A skąd  się wziął ten  p ie rśc io n ek ?  — zapy­
tał, podsuw ając go, p rzed  oczy L eny.

— Moja córka o trzym ała go od narzeczonego.
Ścibor począł się czegoś dom yślać. Jed n a k  rzek ł:
— Umiesz bronić się doskonale złodziejko 1 

N ikt tem u n ie uw ierzy, b y  tw oja dziew ka dostała od 
k aw alera  złoty p ierśc ień  z b ry lan tem . Mów, gdzieś 
schow ała kosztow ności skradzione pytał, rozrzu­
cając nogą leżące n a  podłodze rzeczy.

— Panie przodow niku! Czy w olno niszczyć tak 
cudzą w łasność?  — zapy ta ła  babcia Malinowska, 
w skazując n a  Ś c ib o ra , k tó ry  dep tał po bieliźnie 
i pościeli.

(C iąg  diatasy aasitąpiO.
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Jedną z najśm ielej rzuconych linij ko lejow ych jest lin ja z K ey-W est do M iami n a  Florydzie. Na długości 
120 k ilom etrów  droga prow adzi ponad oceanem  po 100 m ostach, łączących ra fy  koralow e, o k tó re  rozbijają 

się fa le m orza. Na zdjęciu w idzim y pociąg posp ieszny  n a  jednym  z w iaduktów  ponad m orzem .

Poradnik gospodarczy.
Gromadzić kupy kompostowe.

Dużo się p isze i zachw ala naw ozy sz tu cz n e ; n ie ­
zawodnie, racjonaln ie  zastosow ane, są  one dla rośliny 
bardzo dobre, ale dla k ieszeni drobnego rolnika, to 
może nie zawsze.

Przy dzisiejszym  b rak u  gotów ki pow inniśm y 
więcej uw agi zw racać n a  naw ozy n a tu ra ln e  to  jest 
te, które posiadam y we w łasnem  gospodarstw ie i za 
które nie płacim y ta k  ciężkiego dziś grosza.

Chcę tu  pow iedzieć k ilka  słów o kom poście. Słowo 
kompost znaczy tyle, co naw óz sk ładany.

Kom post je s t to naw óz doskonały, w pełnem  tego 
słowa znaczeniu, zaw iera bowiem  w szystk ie  składniki 
pokarmowe, p o trzebne do .życia rośliny , i to w fo r­
mie przez rośliny  przysw ajalnej. K om post m oże być 
użyty pod w szystkie rośliny  i n a  w szystkich  glebach.

Zakładanie i prow adzenie ku p  kom postow ych jest 
jednak u n as  bardzo zan iedbane. K om post, k tórego  
nawet w m ałem  gospodarstw ie m ożna w ytw orzyć 
kilka wozów i k tó ry  bez żadnego nak ładu  pieniężnego 
mógłby podnieść k u ltu rę , a  tem  sam em  w ydajność 
naszych pól, je s t w gospodarstw ie „tym  kopciusz­
kiem*, n a  k tó rego  zw raca się mało uw agi. A przecież 
w każdem, choćby najm niejszem  gospodarstw ie, jes t 
bardzo łatw o go przygotow ać.

Nasuw a się ty lko pytan ie, jak  to zrobić i jakie 
materjały na to się n a d a ją ?  P row adzenie kupy  kom ­
postowej najlepiej zacząć od w iosny. M aterjałem  na

założenie kupy  kom postow ej będą rozm aite  odpadki, 
k tó re  spo tyka się w każdem  gospodarstw ie, a k tó re 
dó zupełnego rozkładu po trzebu ją  dłuższego czasu. 
I t a k : przedew szystk iem  w szelkie w yrw ane w polach 
chw asty, w szelkie w ygrabiny, rozłogi perzu, szlam  
z row ów  i staw ów , zm iotki i śm iecie z podw órza, 
zeskrobki z dróg, resztk i nadpsu tych  pasz, kości, 
pad lina i rozw odnione odchody ludzkie, k tó re  służą 
do polew ania stosu, w szystko to p rzesypyw ane zie­
mią, jako  m aterja łem  chłonnym .

Po w yborze m iejsca, możliwie ocienionego, uk ła­
dam y m aterja ł kom postow y w stos 1 —2 m. szeroki, 
3 6 m. długi, o raz 1—1 5  m. wysoki. U kładając, 
należy  stopniow o k u  górze stos zwężać, uw ażając, 
ażeby brzegi stosu  były w yższe od środka, żeby  p łynne 
m aterja ły  z niego nie ściekały. Układać należy w ar­
stw am i, p rzesypu jąc  każdą w arstw ę ziemią.

A by udostępnić p rzyp ływ  pow ietrza do środka 
kupy, a tem  sam em  przyspieszyć jej rozkład, poleco- 
nem  je s t w iercenie dziur kołkam i w środku kupy  
i zasypyw anie ich, po uprzedniem  nalan iu  do nich 
rozw odnionych odchodów ludzkich.

Dla iepszego rozkładu  nagrom adzonych m ater- 
jałów, w skazanem  jes t conajm niej dw ukro tne p rze­
rob ien ie k u p y  łopatą w  ciągu roku, od góry  do dołu 
w ten  sposób, ażeby to, co było pod spodem , zna­
lazło się n a  w ierzchu i odw rotnie, p rzesypu jąc  to 
w szystko m iałem  węglowym .

Po upływ ie 1 do 2 la t m am y już kom post go­
tow y do użycia, czyli jak  się to  m ówi „dojrzały*. Na 
jak iś czas p rzed  użyciem  kom postu, zaprzestać sk ła­
dania now ych m aterja łów  na kupę, ażeby  nie w y­
wozić w pole nierozłożonych jeszcze części kom postu. 
O znaką dojrzałości kom postu  je s t jego wygląd, k tó ry  
m a być podobny do w yglądu czarnej ziemi, m a być 
drobny, rów ny  i jednakow y w całej kupie.

K om post, w yw ieziony w pole, stosuje się tak  
sam o, jak  i obornik . N awołując braci rolników  do 
zakładania k up  kom postow ych, podkreślam , że jestto
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nawóz, k tórego naw et naw ozam i sztucznem i nie da 
się zastąpić, w prow adza on bow iem  do gleby, obok 
przysw ajalnych składników  pokarm ow ych, próchnicę, 
czego te  ostatn ie  n ie czynią, tem  sam em  popraw ia 
jej własności.

Oprócz korzyści m aterja lnych , w prow adza nam  
prow adzenie kom postu  czystość i porządek  do n a­
szych podw órek. Jed n em  słowem, prow adzenie kup  
kom postow ych przyczyni się n iety lko do podniesienia 
k u ltu ry  pól, ale i k u ltu ry  wsi naszych.

Ochrona zwierząt prz«d owadami.
Owady jak  m uchy, kom ary, bąki, niepokojąc 

zw ierzęta  domowe, niety lko u jem nie wpływ ają na 
ogólny ich stan , lecz m ogą być jeszcze pośrednikam i 
w rozszerzaniu  chorób zaraźliw ych. N iektóre z nich 
odżyw iają się krw ią zw ierząt. P rzez ukłucie i w pro­
w adzenie w ten  sposób swego ry jk a  do tk an ek  m ogą 
przenosić zarazek  chorobow y od jednego osobnika 
do drugiego. Inne znów zlizują różne p łynne su b ­
stancje , przew ażnie w ydzieliny organizm u zw ierząt. 
Te ostatn ie  w rów nej m ierze są n iebezpieczne pod 
względem  rozszerzenia zarazków , jak  i p ierw sze. 
Tak nap rzyk ład  szczególnie chętnie rzucają  się m u­
chy na krew , w ystępującą z przypadkow ych ra n  lub 
ukłucia innych  owadów, co staje  się n iebezpieczne, 
jeżeli zw ierzę chore je s t na jakąś zaraźliw ą chorobę.

Dla ochrony zw ierząt p rzed  owadam i, a zw łasz­
cza przed bąkam i, należy zw ierzęta co dwa tygodnie 
obm yw ać odw arem  z liści orzechow ych, a nadto  n a ­
cierać uszy, brzuch i inne m iejsca delikatnie olejkiem  
jałow cow ym  lub innym , m ającym  dla owadów woń 
odstraszającą. A żeby ochronić zw ierzęta od owadów  
w f tajniach, należy  otw ierać tylko te  drzw i k tó re  
zw rócone są n a  północ lub n a  wschód inne zaś szczel­
nie zam knąć i w szelkie o tw ory zasłonić g ęstą  sia tką  
drucianą.

P o rad n ik  lekarsk i.
Surowe jabłka muszą być starannie pożute.

Że owoce są n iety lko  sm akołykiem , lecz wysoko 
w artościow ym  pokarm em  zaw ierającym  wiele n ie­
zbędnych dla życia i zdrow ia organizm u ludzkiego 
czynników  — o tem  wie dziś każdy. Jednakow oż 
w ielu ludzi szuka tych  składników  przedew szystk iem  
w owocach egzotycznych, im portow anych, jak  pom a­
rańcze, w inogrona, a naw et banany, chociaż te  o sta­
tn ie  zaw ierają  w itam in niew iele więcej niż zw ykłe 
kartofle. N atom iast nasze rodzim e jabłka, gruszki 
itp. uw ażane są za eoś podrzędniejszego. Zwłaszcza 
do jab łek  odnosim y się jak b y  z lekką pogardą. .Test 
to o ty le  niesłuszne, że w łaśnie jab łka  należą do n a j­
bardziej wartościow ych owoców naszej s trefy  klim a­
tycznej.

Jab łk a  zaw ierają cukier gronow y, gum ę, kw asy  
organiczne, kw as garbnikow y, w apno i dość znaczną 
ilość fosforu. Fosfor zaś jes t n iezbędnym  składnikiem  
tkank i nerw ow ej. K w asy organiczne działają regu lu - 
jąco n a  traw ienie co m a szczególne znaczenie dla 
o só b , prow adzących siedzący try b  życia. P onadto  
w jabłkach znajdujem y dużo żelaza, dzięki czem u 
działają one dodatnio w w ypadkach anem ji.

W reszcie duża stosunkow o zaw artość w itam in 
pozw ala n a  korzystan ie w porze zimowej z n ag ro ­
m adzonej w jabłkach energ ji słonecznej, tem bardziejy 
że dają się one bardzo  dobrze przechow yw ać.

O jednem  w szakże trzeba pam iętać, m ianowicie, 
że jab łka surow e pow inny być s ta ran n ie  zżute, w prze­
ciw nym  bow iem  razie  m ogą wywołać n ieprzy jem ne

zaburzenia traw ien ia . Ludzie o wrażliwych narządach 
traw iennych  m ogą spożyw ać je w postaci pieczonej 
albo gotow anej. W  b rak u  jab łek  świeżych, m ożna je 
z pow odzeniem  zastąpić jabłkam i suszonem i.

N ajbardziej jednak  w artościow e są jab łka surowe, 
K to m oże pow inien je  jadać razem  z łupiną, oczy­
wiście — po uprzedniem  dokładnem  um yciu.

Nr  82

K R O N I K A .
O k re ś le n ie  p ra c y  c h a łu p n ic z e j. Świeżo ukazał 

się okólnik M inisterstw a S karbu  w spraw ie określe­
nia pracy chałupniczej. W zw iązku z rozporządzeniem 
m in istra  P rzem ysłu  i H andlu z dnia 27 m aja 1935 r., 
w ydanem  w porozum ieniu  z m in istrem  Opieki Spo­
łecznej o w yłączeniu przem ysłu  ludow ego i domo­
wego oraz p racy  chałupniczej z pod przepisów  prawa 
przem ysłow ego. M inisterstw o Skarbu w yjaśnia, że za 
chałupników  należy uw ażać osoby fizyczne, k tóre na 
m ocy um ow y zaw artej z nak ładcą lub  nakładcami 
(fab rykan tam i, rzem ieśln ikam i, kupcam i, pośredni­
kam i itp.) zawodowo i zarobkow o, sam odzielnie lub 
w yłącznie przy  pom ocy osób należących do najbliż­
szej rodziny, w yrab ia ją  p rzerab ia ją  albo wykończają 
przedm ioty , zam ów ione przez nakładcę, jeżeli praca 
ta  je s t w ykonyw ana w yłącznie n a  rach u n ek  nakładcy, 
we w łasnem  m ieszkaniu  pracującego, lub  w innem 
m iejscu, w k tó rem  try b  p racy  n ie je s t normowany 
p rzez nakladęę. Osoby, k tó re  nie odpow iadają po­
wyżej w ym ienionym  w arunkom , należy  według 
okólnika M inisterstw a S karbu  trak tow ać, jako sa­
m odzielnych przedsiębiorców , w zględnie rzemieślni­
ków  (o ile posiadają k a r ty  rzem ieślnicze), podlegają­
cych państw ow em u podatkow i przem ysłow em u na 
zasadach ogólnych w try b ie  u staw y  z dn ia 15 lipca 
1925 roku.

R ada gm inna n ie  m oże pozbaw ić mandatu.
N a zapy tan ie  jednego z wojewodów Ministerstwo 
S praw  W ew nętrznych w yjaśniło, że rad n y  gm inny nie 
m oże być pozbaw iony m andatu  w drodze uchwały 
ra d y  gm innej, w ykluczającej go z g rona  radnych. 
U chw ała taka w ykracza poza kom petencje rad y  gmin­
nej, je s t sprzeczna z postanow ieniam i ustaw y sa­
m orządow ej i podlega uchylen iu  w  try b ie  nadzoru,

K iedy w olno pozbaw ić radnego mandatu? 
N a zapy tan ie  jednego z w ojew odów w yjaśniło  mini­
sterstw o  spraw  w ew nętrznych , iż u tra ta  mandatu 
radnego  n astęp u je  z m ocy sam ego praw a, gdy prze­
ciw radnem u zapadł praw om ocny w yrok  sądowy, 
pociągający za sobą u tra tę  praw  publicznych lub też 
u tra tę  p raw a w ybieralności do Sejm u. W obec radnych 
n ie  w prow adzono w tej m ierze żadnych  większych 
ograniczeń, niż w obec członków izb ustawodawczych. 
Gdyby now a ordynacja w yborcza do Sejm u poszła 
w tym  k ieru n k u  dalej, to  za -ad y  jej odnosić się będą 
analogicznie do radnych . W ydanie w yroku niepra­
wom ocnego m oże uzasadn iać tylko zaw ieszenie ra­
dnego w spraw ow aniu  m andatu  aż do zakończenia 
postępow ania karnego . Jeżeli in te re s  publiczny tego 
wym aga, m ożna rów nież pozbaw ić m andatu  radnego, 
skazanego  za przestępstw o, nie pociągające za sobą 
u tra ty  p raw  publicznych. W tym  przypadku  jednak 
pozbaw ienie m andatu  nastąpić może ty lko w drodze 
orzeczenia adm inistracyjnego  i w try b ie  przewidzia­
nym  w art. 70 u staw y  sam orządow ej.

D eklarow anie gotów ki na granicy n ie m ie c ­
kiej. S yndykat E m igracyjny zw raca uw agę emigran­
tów i reem igrantów , że gran iczne w ładze niemieckie
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ściśle p rzestrzegają  obow iązku deklarow ania sum  p ie­
niężnych, przew ożonych przez te ry to rjum  niem ieckie. 
Wszystkie osoby, posiadające p rzy  sobie powyżej 10 
marek niem ieckich, m uszą złożyć odpow iednie ośw iad­
czenie na podstaw ie k tórego  o trzym ają p isem ną de­
klarację. Osoby, nieposiadające tak ich  deklaracyj, n a ­
rażają się na  bezw zględną konfiskatę sum y, k tó ra 
nie została zadeklarow ana. P ierw szy tran sp o rt bez­
robotnych robotników  polskich , udających się do 
kraju na  koszt rządu  racuskiego, natra fił na  duże 
trudności i p rzy  przejeździe gran icy  niem iecko-pol­
skiej, sku tk iem  n iezadek larow ania przez reem ig ran ­
tów posiadanej przez nich gotów ki. Tylko dzięki 
interwencji władz polskich udało się uchronić od 
konfiskaty.

Domy ludow e w  P o lsce  w  rok u  1933. W edług 
stanu z dnia 1 styczn ia 1933 r. było w Polsce ogółem 
733 domów ludowych, z tego w m iastach 84, na  wsi 
689. B udynków  w łasnych posiadało ty lko 569 domów. 
Z tego w roku  1919 założono 155, 19z0-1928: 228, 
1929-1932 : 392. W  stan ie organizacji znajduje się 
70. Najwięcej dom ów ludow ych w m iastach  posiadają 
województwa zachodnie 45, n a  wsi 361, cen tra lne  
w m iastach 22 , n a  wsi 2 1 1 , południow e w m iastach 
15, na wsi 81, w schodnie w m iastach  2, na wsi 46.

P ow odzen ie Targów K alwaryjskich. W  ubiegły 
piątek zwiedzili Targi K alw ary jsk ie p. m in iste r Ko- 
ściałkowski z p. w ojew odą Raczkiewiczem  i szefem  
bezpieczeństwa w ojew ództw a krakow skiego  p. Mała- 
szyńskim. P an  M inister n ie szczędził słów  uznania, 
słysząc o rezultatach, jakie Targi przyniosły. Do p iątku 
to jest w dwu tygodniach  sprzedano 50 proc. eks­
ponatów.

Tragiczny atak  szaleńca. Z T arnow a donoszą, 
ie w Łękach G órnych pod Pilznem  um ysłow o chory 
Tomasz Król, liczący 23 lata, w p rzy stęp ie  szału 
rzucił się n a  b ra ta  F ranciszka z widłami i bagnetem . 
Napadnięty, broniąc się p rzed  szaleńcem , w yrw ał m u 
widły i p rzeszy ł niem i b ra ta . F u rja t p rzebiegł jeszcze 
kilkadziesiąt kroków , poczem  padł m artw y. Zabójca 
oddał się w  ręce policji.

B o jk i n a  „ ty g o d n iu  G ó r“ . Na „Tydzień G ór“, 
który odbędzie się od 4 do 11 sierpn ia  b. r. p rzy ­
będzie do Z akopanego g ru p a  Bojków to jes t górali 
z okolic S try ja , Skolego, Sam bora i Doliny, w liczbie 
100 osób, k tórzy  odziani w m iejscow e stro je  ludowe, 
wykonają zupełnie n ieznane w| Polsce tańce ludow e 
bojkowskie. Nadto g rupa ta  odegra i odśpiew a sze­
reg m iejscow ych pieśni i utw orów  m uzycznych. W  tym  
czasie odbędzie się też w Zakopanem  ja rm ark  na 
Wilczniku, w ystaw a p rzem ysłu  artystycznego , sztuki 
letniskow o-turystyczno-sportow ej. Las w górach, fo­
tograficznej w ystaw y pam iątek  z w alk  legjonów  Pol­
skich w K arpatach  w 1914—15 i t. d. i t. d.

Grad zniszczy! w szystk ie  plony w pow iecie  
nowosądeckim. D nia 21 lipca b. r. nad  m iejscowością 
Wojkowa w pow iecie now osądeckim  przeszła silna 
burza gradow a, niszcząc w 100  proc. plony i u szka­
dzając wiele domów. Je s t to już d ruga w ielka burza 
gradowa w pow iecie w ciągu ostatn ich  dni. N a m iej­
scu k lęsk i gradobicia uruchom iona została kuchnia 
dla dożyw iania m ieszkańców  wsi. Do wsi Tylicz 
i M uszynka przybył ostatn io  w icew ojew oda krakow ski 
Walicki w tow arzystw ie sta ro sty  pow iatow ego Dr. Ł a­
cha celem  zorganizow ania na  m iejscu pom ocy do­
tkniętym ostatn io  k lęską gradu  m ieszkańcom .

Zabiła ch łopca blaszunką od m leka. W Sam ­
borze R eginą Sztynąrow a w czasie sprzeczki z 16-

letn im  pasierbem  Józefem , uderzy ła go blaszanką od 
m leka w głowę. Chłopiec zm arł od załam ania czaszki.

K radzież 70.000 zł. w  Haliczu. W Haliczu nad 
D niestrem  kupiec zbożowy H ersch Meilech Kimmel 
podjął z B anku G ospodarstw a Krajowego w  S tan i­
sław ow ie 60.000 zł. oraz książeczkę oszczędnościow ą 
na 10.000 zł. i złożyw szy pie iądze w skrzynce dre­
w nianej, oddał je na  przechow anie siostrze Chuwie 
S tein w Haliczu. S krzynkę przykręcono do drzew a 
w otom anie. Kimmel przechow yw ał w tej kryjów ce 
p ien iądze od 5 lat. P rzed  niew ielu dniam i w ybuchł 
w pobliżu m ieszkania Steinow ej pożar. Kimmel w oba­
wie, by pożar nie ogarnął rów nież domu, w k tórym  
m ieszka jego sio stra  i nie spalił pieniędzy, pobiegł 
do m ieszkania Steinow ej po skrzynkę. S krzynki jednak  
nie było. S teinow ą i służącą aresztow ano.

Zam ordowali porw ane w  W arszaw ie dziecko. 
W  ogrodzie K rasińskich w W arszaw ie porw ali n ie­
znani sp raw cy  w ubiegły  w torek  6-m iesięczne dziecko 
niejakiej B orensteinow ej. — Policja znalazła zwłoki 
dziecka w  Zielonce pod W arszaw ą. W ładze śledcze 
w ysuw ają  dwie h ip o te z y : dziecko zam ordow ała w y­
dalona służąca B orensteinów , lub też złodzieje, k tó rzy  
chcieli u k raść  wózek, a n ie w iedząc, co zrobić z dziec­
kiem , zabili je i zwłoki porzucili w  lesie. Dziecko 
zostało skradzione z w ózkiem  w czasie rozm ow y słu- 
służącej Lai Szaw ersztein  ze znajom ą. Policja w yśle­
dziła, że dziecko porw ała jakaś kobieta, k tó ra  za­
m ordow ała je  i porzuciła w G liniankach pod W ar­
szaw ą, a wózek, w k tórem  było dziecko, sprzedała 
n a  K ercelaku  za 17 zł. Nabywcę w ózka aresztow ano. 
W  urzędzie śledczym  przesłuchano w e czw artek  kilka 
kobiet podejrzanych  o dokonanie zbrodni, jednak  
w szystk ie w ypuszczono następn ie  na wolność. W aresz ­
cie pozostaje jedyn ie służąca Safirszteinów  W ładysław a 
Śląska-M alinow ska.

Truł się  w apnem , połyka! trzonki od łyżek  
i  drut. Józef M isiarczyk, 26-letni elek tro technik , ska­
zany n a  4-m iesięczny a resz t za zniew agę, postaw ił 
do p ro k u ra tu ry  w niosek o urlop  z w ięzienia dla pod­
jęcia  kuracji. Gdy wniosku nie uwzględniono M isiar­
czyk podjął głodówkę, a 20 bm. połknął znaczną ilość 
w apna i k ilka kam ieni w celach sam obójczych. W i­
jącem u się w bólach udzielono doraźnej pom ocy le ­
karsk ie j i odwieziono go do w ięzienia. W środę 24 
bm. M isiarczyk dokonał drugiego zam achu sam obój­
czego i połknął dw a trzonk i od łyżek  oraz kaw ałek  
dru tu . O dtransportow ano go do szp itala i dokonano 
operacji. S tan  M isiarczyka po operacji jes t zado­
walający.

Chora um ysłow o w  trum nie podziem i ko­
śc io ła .n a  B ielanach. Przed  p a ru  dniam i po podzie­
m iach kościoła n a  B ielanach pod W arszaw ą opro­
w adzał p rzeo r OO. M arjanów  w ycieczkę h arcerzy  
polskich i zagranicznych. Jeden  z harcerzy  zauw ażył, 
że w ieko jednej z trum ien  jes t odchylone. Gdy wieko 
odsunięto , okazało się, że w  tru m n ie  leżała m łoda 
kobieta, k tó ra  nie chciała daw ać odpowiedzi na p y ­
tan ia . Po w yjęciu jej z tru m n y  kob ieta  rozpłakała 
się, poczem  zemdlała. W ezw ano policję. N ieznajom a 
w czasie badan ia  k ilkakro tn ie  zm ieniała nazwisko 
i wciąż m dlała. Ustalono, że kob ieta  ta  często p rzy ­
chodziła do kościoła n a  B ielany i siedząc w jednej 
z p ierw szych ław ek  ciągle płakała. Zachow anie jej 
było tak  niew łaściw e, że m usiano ją  wyprow adzić 
z kościoła. W jaki sposób położyła się ona w tru m ­
nie i n ak ry ła  w iekiem , niew iadom o. L ekarz orzekł, 
że kob ieta  ta  cierpi na h is te rię  i obłęd.

W artow nik zastrzelił pijanego podchorążego.
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Z C hełm na  donoszą, że  w a rto w n ik  za s trze lił ta m  p i­
jan eg o  p o d ch o rążeg o  B izow skiego . B izow ski w raca ł 
m ocno p o d ch m ie lo n y  do k o sz a r  w to w arzy s tw ie  k o ­
legi. Zaczęli oni dob ijać  się  do zam k n ię teg o  z pow odu  
późnej p o ry  k a sy n a . S to jący  n a  w arc ie  s trze lec  A b ra ­
h a m  H ołoda, w ezw ał ich do odejśc ia . G dy to  n ie  p o ­
sk u tk o w a ło  o ddał s trz a ł w po w ie trze , a  gdy  B izow ski 
począł n a c ie ra ć  n a  w arto w n ik a , H ołoda s trze lił do 
n ieg o  i z ran ił go ciężko. B izow ski zm arł n a  sto le  
o p e racy jn y m .

Fatalny zakład. W  O stro łęce  W ł. B obrow ieck i 
za ło ży ł się  z ko legą , że  p rz e p ły n ie  w p o p rz e k  trz y  
ra z y  N arew . P odczas d ru g ieg o  p rz e p ły w a h ia  B obro ­
w ieck i za toną ł. O sierocił o n  żonę i czw oro dzieci.

Szaleńczy m orderca zmarł. F e lik s  G łąb, k tó ry  
w  Józefów ce  pod  W ie lun iem , zastrze lił p rz e d  k ilk u  
d n iam i ojca, m acochę, s io s trę  i je j dziecko, poczem  
z a b a ry k a d o w a ł się  p rz e d  p o lic jan tam i, n ie  da jąc  się  
a re sz to w ać  i o s ta tn ią  ku lę  w p ak o w ał sob ie  w  czoło, 
zm arł w  szp ita lu  w W ie lu n iu .

K atastrofa sam ochodowa pod Kórnikiem. — 
W  sobotę  w ieczorem  n a  szosie  pod  K ó rn ik iem  w y ­
d a rz y ła  się  k a ta s tro fa  sam ochodow a, w k tó re j dw u 
ludzi pon iosło  śm ie rć . D o P o zn an ia  je c h a ł sam ochód  
c ięża ro w y  p rz e d s ię b io rs tw a  rzeźn ick ieg o  P rzy b y ły . 
Z p rzec iw n e j s tro n y  n a d jech a ł d ru g i sam ochód  cię­
ż a ro w y , k tó ry  n iep raw id ło w o  m ija ł w óz P rzy b y ły . 
P o trą c o n y  sam ochód  P rz y b y ły  w pad ł n a  drzew o, 
s to czy ł się  do ro w u  i ro zb ił się  a  w  chw ili zd e rze ­
n ia  trą c ił p rzech o d ząceg o  szo są  W ł. R y b a rc z y k a  ta k  
s iln ie , że  te n  p o n ió s ł śm ie rć  n a  m iejscu . R ów nież 
sz o fe r  ro zb iteg o  sam o ch o d u  pon iósł śm ie rć , zaś d ru g i 
szo fer W ł. K o tu sz  o ra z  po m o cn ik  rzeźn ick i K az im ierz  
S zu m iń sk i szczęśliw ym  zb ieg iem  okoliczności u n ik n ę li 
śm ierc i. S a m o c h ó d , k tó ry  spow odow ał k a ta s tro fę , 
o d jech a ł, n ie  z a trz y m u ją c  się .

M orderstwo na odludziu. W  D achow ie pod  
K ó rn ik iem  (w ojew ództw o p o zn ań sk ie ) w n o cy  z w to rk u  
n a  ś ro d ę  zam o rd o w an o  m ałżo n k ó w D w o rczak ó w ,k tó rzy  
sp ro w ad z ili się p rz e d  dw o m a la ty  do D achow a po 
zak u p ien iu  n a  od lu d z iu  k a w a łk a  g ru n tu  i w ia tra k a . 
M o rd erstw o  zau w aży ł jed en  z oko licznych  ro ln ików , 
k tó ry  p rzyw ióz ł zboże do m łyna. D w orczakow ie  zgi­
nę li od k u l rew o lw ero w y ch . Ś łedztw o  je s t  u tru d n io n e  
po n iew aż  ślad y  z a ta rli oko liczn i w łościan ie, k tó rz y  
zb ieg li się  n a  m ie jsce  zb ro d n i.

Zębam i przegryza łańcuchy. N a te re n ie  p o rtu  
g d y ń sk ieg o  p o p u la rn ą  o so b is to śc ią  je s t  47-letn i s ta rsz y  
m a ry n a rz  S tan is ław  R ad w an . Z n an y  o n  je s t  k ażd em u  
m a ry n a rz o w i i byw alcom  zap asó w  a tle ty c z n y ch . P ow ­
szech n ą  s ław ę zaw dzięcza  R adw an  sw ej w y ją tk o w ej 
sile  u zęb ien ia . J e s t  o n  w s ta n ie  p rz e g ry ść  gw óźdź 
o k rę to w y  ja k  k a w a łe k  czeko lady . N ie jed n o k ro tn ie  
R ad w an  sp o ty k a ł się  z p ro p o zy c jam i s ta ły c h  p o sad  
w c y rk u  lecz odm ąw ia . J e s t  u ro d zo n y m  m a ry n a rz em  
i k o ch a  sw ój z a w ó d ; ta le n t  g ry z ie n ia  gw oździ tra k tu je  
jak o  m iłą  ro z ry w k ę .

R ad w an  od  sied m iu  la t  p e łn i s łu żb ę  n a  o k ręcie . 
Z w iedził w iele p o rtó w  i w k ażd y m  p o d z iw ian y  by ł 
p rz e z  sw ych  zag ran iczn y ch  ko legów , k tó rz y  n ie  m ogli 
w p ro s t nadziw ić  się  jeg o  sile. W  czasie  p o b y tu  w E g ip ­
cie w p o rc ie  A lek san d rja , R ad w an  p rzech o d ząc  p rzez  
u licę  sp o tk a ł A ra b a  g ry ząceg o  trz c in ę  cu k ro w ą . Na 
ta n  w idok  R ad w an  pośw iadczy ł, że on  w oli g ry źć  
żelazo . Z dum iony  A rab  pod a ł m ary n a rz o w i g ru b y  
d ru t, z ak ład a jąc  się  o 40 fu n tó w  an g ie lsk ich , .że te n  
n ie  p rz e g ry z ie  go. —  M ina A rab a  zrzed ła , g d y  zo b a­
czył ja k  R a d w a n  p o d a n y  d ru t  p rz e g ry z ł n a  pół bez 
n a jm n ie jszeg o  w y siłk u . S łow o się  rzek ło . A rab  p rz e ­

g ra ł zak ład . T ego  d n ia  R a d w a n  b y ł b o h a te re m  ulicy 
eg ip sk ie j, Ze w szy stk ich  s tro n  znoszono  m u  owoce 
a n a w e t w odę k o lb ń sk ą  s tan o w iącą  Specjał miejsco­
w ej ludnośc i. C iek aw ą p rzy g o d ę  p rzeży w a ł Radwan 
w G dyni. P ew n eg o  w ieczo ru  m a ry n a rz  w szedł do 
sk le p u  po  g o d z in ach  p o licy jn y ch  i tu ż  za  n im  wszedł 
p o lic jan t z am ie rza jąc  sp isać  odpow iedn i p ro tokó ł. Ra- 
d w an  tłu m aczy , że n ie  t ra k tu je  gw oździ jak o  żelaza 
lecz ś ro d e k  „odżyw czy". N a n ic  p e rsw az je . W pewnej 
chw ili p o lic jan t m ów i —  ja k  p a n  g ry z ie  żelazo, to 
n iech  p a n  to  p rz e g ry z ie  i p o d a je  m u  k a jd a n k i. Ra- 
d ^ a n  jak b y  nic, sp o jrza ł n a  k a jd a n k i i p rzeg ry z ł je 
raz , p o tem  drug i. P o lic jan t z ap o m n ia ł sp isać  proto­
k o łu  za p rzek ro czen ie  godzin  p o licy jn y ch  a  po  paru 
dn iach  złożył m e ld u n ek  ze sk a rg ą  n a  m arynarza, 
k tó ry ... z jad ł k a jd an k i. K a rje ra  R adw ana , jak o  „po­
żeracza® , zaczęła  się  ju ż  w 8-ym  ro k u  życia , kiedy 
to  p rzez  n ieu w ag ę  zjad ł k a w a łe k  łyżki. Z ęby  Radwana 
są  jego  d u m ą  i p o zw ala ją  n a  p o zn a w a n ie  wybitnych 
osob istośc i, c iek aw y ch  p o zn ać  m łodego m arynarza. 
O sta tn io  R ad w an  m ia ł m ożność zaprezentow ania 
sw y ch  zębów  p a n u  p re m je ro w i S ław kow i. Niewiadomo 
jeszcze  jak ie  Sukcesy  czek a ją  zęb y  R ad w an a  w  naj­
b liższej p rzy sz ło śc i i n a  jak ie  w y ży n y  s ław y  wciągną 
ich  sy m p a ty c z n e g o  w łaściciela.

Cykuta zam iast pietruszki. Z P e łp lin a  dono­
szą, że w  szp ita lu  ta m te jsz y m  um ieszczono  rodzinę 
G uzów , k tó ra  z a tru ła  się  w n ied z ie lę  p rz y  obiedzie. 
N ajciężej zachorow ał G uz, lżej dw o je  dzieci i dalsza 
k re w n a . O kazało  się, że  s łu żąca  ra z e m  z pietruszką 
Użyła do g o to w an ia  obiadu zn aczn ej ilości cykuty 
(sza le ju ), b ęd ące j ro ś lin ą  tru ją c ą , a  często  rosnącą 
m ięd zy  p ie tru sz k ą .

Zastrzelił am atorów cudzej w łasności. W  po­
b liżu  w si B erezew ce  n a  W ileńszczyźn ie  znaleziono 
zw łoki F e lik sa  K ozła i jeg o  żo n y  z w o rk am i koni­
czyny . Zachodzi p rz y p u sz c z en ie , że ja k iś  gospodara 
za s trze lił i c h , sc h w y taw szy  K ozłów  n a  gorąCyhi 
u c z y n k u  k ra d z ie ż y  k o ń ić ż y n y . .

Skarb Żebraka w  trum nie. W e w si Połuknia 
n a  W ileń szczy źn ie  zm arł z w y c ień czen ia  i g łodu 69- 
le tn i ż e b ra k  J a n  D anko , k tó ry  od  10 la t tru d n ił  się 
że b ra n in ą . P rz e d  śm ie rc ią  D an k o  k u p ił trumnę, 
w k tó re j u k ry ł m iędzy  d esk am i 2.600 ru b li carskich, 
n ie  p rz e d s ta w ia jąc y c h  żadnej w arto śc i, 3.000 zł. i 30 
do larów . R ub le  sp rz e d a ł D an ce  ja k iś  o szu st, który 
w m ów ił w  n iego , że p a p ie ro w e  b a n k n o ty  rosyjskie 
m a ją  ta k ą  w arto ść  ja k  zło te  d o la ry .

W  s o w ie ta c h  m o r d u je  s ię  b e z d o m n e  dzieci. 
G aze ta  „G erm ania®  zam ieśc iła  lis t p ew n eg o  em igranta 
ro sy jsk ieg o , k tó re m u  udało  się  n ied aw n o  zb iec z wysp 
S o łow ieckich  i k tó ry  p rzez  ca łe  trz y  la ta  przebywa! 
n a  w y sp ie  K ond, dokąd , ja k  w iadom o, w ładze  so­
w ieck ie  w y sy ła ją  dzieci bezdom ne. O to w y ją tk i z li­
s tu  teg o  zb ieg a  z b o lszew ick iego  „raju®, świadczące 
n a d e r  w y m o w n ie  o s tra sz liw e j n ę d z y  i całej grozie 
p o ło żen ia  n ieszczęś liw y ch  m ieszk ań có w  dzisiejszej 
R osji. „W raz  z in n y m i w ięźn iam i zo sta łem  wyzna­
czo n y  do k o p an ia  g ro b ó w  d la  dzieci, zm arły ch  z zimna 
i g łodu . D zieci te  w yłow iono  n iczem  w ściek łe  psy 
w  n a jró żn ie jszy ch  m ias tach  i m ia s teczk ach  n a  tere­
n ie  całej R osji, p o chodz iły  o n e  z C h ark o w a , Rostowa, 
K ijow a, M oskw y, L e n in g ra d u  i w ie lu  in n y c h  miast. 
W ładze  sow ieck ie  p o s tan o w iły  w y tęp ić  p o p ro s tu  te 
w sz y s tk ie  b ezd o m n e  dzieci, k tó re  im  sp ra w ia ły  kło­
p o t i by ły  d la  n ich  c iężarem ... N igdy  n ie  zapomnę 
chw il ląd o w an ia  dw óch s ta tk ó w , k tó re  p rzy w io z ły  na 
n a sz ą  w y sp ę  g ro m ad y  ty c h  dzieci. U rzęd n icy  i ofi­
ce ro w ie  sow ieccy  spędzili to  „stado® ze s ta tk ó w  do



Nr 32 R D £  A 15

specjalnych dla n ich przygotow anych baraków . P rzy ­
było około 6000 dzieci, z k tórych niem al w szystkie 
były w łachm anach, bez obuw ia. N ieszczęśliwe dzieci 
dygotały z zim na, tu ląc się do siebie. Z naszej w yspy 
przetransportow ano je n a  w yspę Kond, przezw aną 
przez w ięźniów  „w yspą śm ierci". N astępnie były  
więzień bolszewicki opisuje życie nieszczęśliw ych 
dzieci na  tej w yspie, gdzie dostarczano im co parę  
dni zaledwie chleba jako  jedyne pożyw ienie i gdzie 
musiały m ieszkać w barakach , pozbaw ionych okien 
o przeciekającym  dachu, bez plecy, o przegniłej po­
dłodze, bez słom y na posłania, bez ław  i stołów  itd. 
Co ran a  w ynoszono 30—40 dzieci. Rzucano je  w prost 
do jednego w spólnego dołu, jak  kaw ałk i drzewa.

We W łoszech rosną antyw ojenne nastroje. 
Pomimo ostrych  zarządzeń  władz, m ających n a  celu 
utrzymanie cen dotychczasow ych, najrozm aitsze to­
wary szybko drożeją, co doprow adza do zatargów  
w składach m iędzy sprzedaw cam i a kupującym i. — 
Zmniejszenie złotego pokrycia  dla lira  wywołało w spo­
łeczeństwie w łoskiem  popłoch. Ludność w yzbyw a się 
papierów w artościow ych i obligacyj pożyczek pąó- 
stwowycb. W obec ostrej kontro li na  giełdach oficjal­
nych, operacje  dokonyw ane są  n a  czarnych  giełdach, 
które potw orzyły się w w iększych m iatach. Nadcho­
dzące inform acje o zabójczym  klim acie w E ry tre i 
wywołują naw et n astro je  an tyw ojenne. M anifestacje 
na rzecz wojny, organizow ane przez czynniki oficjalne, 
nie odzw ierciadlają nastro jów  ludności. W  w ielu okrę­

gach, w k tó rych  ogłoszono mobilizację, szerzy  się 
dezercja. O byw atele w w ieku poborow ym  uciekają 
do Szw ajcarji i Jugosław ji.

K atastrofalny w ybuch am unicji. W  ubiegłą 
sobotę w fabryce am unicji w V arese pod T urynem  
w e W łoszech z pow odu u p ad k u  skrzyni z am unicją 
nastąp ił s traszn y  w ybuch, k tó ry  zam ienił fab rykę 
w ku p ę  gruzów . W ybuchły pożar dokonał resz ty  
dzieła zniszczenia. W chwili w ybuchu pracow ało w fa­
b ry ce  500 robotników . D otychczas w ydobyto  55 osób 
zabitych, nad to  je s t w iele rannych , k tó rych  liczbę 
z pow odu panik i trudno  n a  razie  ustalić.

F inow ie chcą iść  na pom oc Abisynji. Do kon­
su la  ab isyńskiego w H elsinkach zgłosiło się około 
400 ochotników  fińskich z zam iarem  w stąp ien ia do 
arm ji abisyńskiej, p rzy tem  w ielu z nich chce jechać 
n a  koszt w łasny. O ferty  zostały przez konsu la  od­
rzucone, gdyż .w edług jego zapew nienia arm ja  abi- 
sy ń sk a  naraz ie  ochotników  do sw ych szeregów  nie 
przyjm uje.

W ulkan C ecapitado daje znać o sobie. Z Bu­
enos A ires donoszą, że od soboty  n a  m iasto Bata- 
m arca, stolicę prow incji tej sam ej nazw y pada  popiół 
w ulkaniczny, k tó ry  g rubą  w arstw ą pokry ł ulice. Jak  
p rzypuszczają, popiół ten  pochodzi z w ulkanu  De- 
capitado, znajdującego się n a  południe od A conca­
gua, k tó rego  w ybuch zasypał popiołem  przed  kilku 
la ty  w ielką część k ra ju ' w raz ze stolicą Buenos A ires.

Murzyni na pomoc Abisynji,

W m urzyńskiej dzielnicy Nowego Jo rk u  Związek" 
Panafrykański otw orzył biuro dla w erbunku  ochotni 
ków na w ojnę po stron ie  A bisynji przeciw ko W ło­
chom. Na pow yższym  zdjęciu w idzim y g rupę m urzy ­

nów, czytających p lak a t w erbunkow y.

R Z E C Z Y  C IEK A W E.
Spostrzeżenia poławiaczy wielorybów.

N ależałoby przypuszczać, że najw iększy  ssak, 
osiągający długości 25 do 30 m etrów  po trzebu je  dzie­
sią tek  la t do sw ego rozw oju. P rzypuszczenie to  w szak 
że nie odpow iadało spostrzeżeniom , jak ie  poczynili 
poław iacze w ielorybów . A nglicy w swoim  czasie w y­
słali ekspedycję n a  południow y A tlan tyk , k tó raby  
zbadała życie w ielorybów  i p rzedew szystk iem  stw ier­
dziła w ażne dla połowu daty  w ieku i rozw oju. W y­
niki b adań  tej w ypraw y są poniekąd niespodziew ane.

W ieloryby są rybam i w ędrow nem i, podobnie jak  
p tak i w ędrow ne. Na zimę w ieloryby opuszczają zim ne 
wody podbiegunow e i udają  się nad  w ybrzeża afry­
kańskie, skąd  na  wiosnę znow u odbyw ają podróż 
pow rotną. W czasie pobytu  na  cieplejszych wodach 
p rzychodzą n a  św iat m łode w ieloryby, k tó re  m ają 
długość około 7 m etrów . Sam ica co dwa la ta  rodzi 
jedno m łode i to w m iesiącach kw ietn iu  lub m aju. 
K arm i je  ona aż do grudnia. Pokarm  je s t bardzo 
tłusty , lecz nie zaw iera b iałka ani cukru. W  grudniu  
m łody w ieloryb m ierzy już 16 m etrów , w m aju  roku  
n astępnego  je s t już zupełn ie w yrosły  i płciowo doj­
rzały . Długość jego w ynosi 23 do 25 m etrów .

N ajw iększy ssak  osiąga zatem  swój pełen  roz­
wój w ciągu jednego roku .

Pułapki na owady.
K w iaty  i ow ady w yśw iadczają sobie w zajem nie 

usługi i um ożliw iają u trzym an ie  życia w zględnie ga­
tunku . K w iaty  m ieszczą w sw ych kielichach słodki 
n ek ta r  stanow iący um iłow ane, a często jedyne poży­
w ienie owadów. Nawzajem  zaś owady, udając się do 
kw iatów  po m iód p rzenoszą z jednego kw iata n a  
drugi py łek  kw iatow y, k tó ry  zapładnia rośliny. W tej 
w zajem nej w ym ianie usług  — należy  przyznać — za- 
chow yw ują się ow ady o w iele bardziej szlachetnie,
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niż n iek tó re kw iaty. Z darzają się bowiem  kw iaty ,_ 
k tó re  zw abionego do swego w nętrza ow ada zam y­
kają jakby  w więzieniu, z k tórego  nie zaw sze owad 
znajduje w yjście. T ak naprzyk ład  kw iat aronu  zw a­
bia ku sobie m uchy, roztaczając dokoła siebie n ie­
zbyt dla ludzi m iły zapach padliny, zapach, k tó ry  
za to jes t szczególnie miły. pow onieniu much. Nadto 
dba ów kw iat, o lo, aby w jego w nętrzu było zaw sze 
ciepło i w chłodne dni ogrzew ają je przez specjalne 
urządzenie. Rzeczywiście też zlatu ją się ku  tem u 
kw iatu  m uchy, schodzą po sterczącym  w górę słupku 
do w nętrza, lecz gdy ty lko tam  zajdą, droga po­
w rotna zostaje im zam knięta. Owady m uszą pozo­
stać we w nętrzu, dopóki proces zapy len ia nie zostanie 
dokonany i rzęsk i zam ykające drogę nie zwiotczeją.

W  podobny sposób zachow uje się szereg  innych 
kw iatów . N iektóre z nich urządzają  na przynoszące 
im py łek  ow ady pułapki, z k tó rych  tylko silniejsze 
m ogą się w ydobyć słabsze zaś na  zawsze uwięzione.

Kobiety są ciekawsze n<ż mężczyźni.
Dowiódł tego pew ien właściciel księgarn i w No­

wym Jorku , k tó ry  w  dowcipny sposób w padł na  po­
m ysł ożyw ienia sprzedaży  książek. Oto zamówił on 
u  pew nego zdolnego lite ra ta  n iezw ykle sensacyjny  
rom ans na  tle  życia „śm ietanki" tow arzystw a i wy­
dał go w w ytw ornej form ie książki. R ozesłał te  książki 
do w ybitn iejszych kobiet ze sfer arystokracji i p rze­
mysłowców. T aką sam ą ilość egzem plarzy  otrzym ali 
mężczyźni, a w szyscy proszeni byli o ocenę książki.

O statn ia część powieści zaw iera jąca najciekaw sze 
ustępy  tej książki, była zaklejona pieczątką, a no ta tka  
um ieszczona tu taj mówiła, że tylko z n ieo tw artą  p ie­
czątką przyjm uje k sięgarn ia  z pow rotem  książki, 
egzem plarze zaś z naruszoną p ieczątką uw aża się za 
kupione i należy zapłacić za każdą książkę 4 dolary.

To był doskonały kaw ał. R ezultat jego by ł taki, 
że kob iety  jako ciekaw e niem al w szystkie zakupiły  
książkę, tylko 10  p rocen t pań zwróciło powieść z p ie­

czątką n ienaruszoną (z tego 2 p ro cen t książek zagi- 
nęło). Z książek  przesłanych  m ężczyznom  tylko 45 
procen t zostało zakupionych.

Maszyna do liczenia pszczół.
M ini-terstw o ro ln ictw a Stanów  Zjednoczonych 

zamówiło w b iurze w ynalazków  technicznych (Bu- 
re au  of S tandards) p rzy rząd  au tom atyczny  do spraw­
dzania ilości pszczół w ulu. Ule, w k tó rych  dokony­
wane są obliczenia, zaopatrzone zostały w tym  celu 
w m aleńkie drzwiczki, przez k tó re  przejść m oże tylko 
jed n a  pszczoła. Zainstalow any w ulu ap a ra t z reje­
s tra to rem  autom atycznym  pozw ala na  dokładne no­
tow anie ilości pszczół przechodzących przez drzwiczki.
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znajduje s ]ę w W arszawie w budynku  m inisterstw a Przemysłu 
i H andlu  przy ul. E lektoralnej 2. Zgłoszenie w ynalazku (wolne 
od stem pla) w noszone do Urzędu Patentow ego składać się winno 
z podania, zaw ierającego w niosek o udzielenie patentu, oraz 
z załączników . Podanie w inno zaw ierać im ię i nazw isko i adres 
zgłaszającego, oznaczenie w ynalazku określające zwięźle pod 
względem technicznym  przedm iot zgłoszenia, datę zapłacenia 
Urzędowi Paten tow em u kw oty 35 zł. za zgłoszenie wynalazku 
(przez PKO. konto 30.577) Do podania dołączyć a) opis w  dwóch 
identycznych egzem plarzach, b) w razie potrzeby rysunk i w 2-ch 
egzem plarzach, c) w  razie potrzeby próbki i m odele w jednym 
egzem plarzu, d) pełnom ocnictw o jeżeli zgłaszający wyznaczył 
pełnom ocnika. Opis w inien być sporządzony na  białym , trwałym
i nieprześw ieeającym  papierze form atu  297 na 210 milimetrów. 
Może być pisany ręcznie lub na maszynie. S tronice opisu nale­
ży num erow ać, a  w tekście opisu n e m ogą się znaleźć żadne 
rysunki. Na końcu opisu należy dodać „zastrzeżenie patentowe8 
to  znaczy w yszczególnić cechy znam ienne w ynalazku C as o- 
chrony  w ynalazku m aksym alny w ynosi 15 lat. O płata za rok 
pierw szy wynosi 50 zł. i przechodzi ciągłą gradację wysokości 
zależnie od ilości la t chroniących — do 1 000. Przez paten t zy­
skuje się praw o do w yłącznego korzystania z w ynalazku w spo­
sób przem ysłow y i handlow y Patentow ać m ożna now e wytwo­
ry  przem ysłu, dalej now e sposoby produkcji oraz ulepszenia za­
rów no w ytw orów  jak  i sposobów. Bez zezw olenia właściciela 
p a ten tu  n ik t niem a p raw a w ytw arzać w edług pom ysłu zawarte­
go w tym  patencie. — W incenty Kuglin w K : Otrzymaliśmy 
i dziękujem y. Prosim y dostarczyć nam  k ilka broszur. Życzymy 
pow odzenia na w ywczasach.

Zagadki do nagrody.
1. L ogogrlf.

(Ułożył A ntoni Boda z K ).

■ ☆ ☆ ☆ * A Im ię żeńskie.
■ * ☆ ☆ ☆ A Inaczej tu  i  tam .
■ ☆ * «• ☆ ☆ Przyjem ność.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ P artja  polityczna.
■ * ■Et ☆ * * Głupiec inaczej.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Ciało w języku m artw
■ ☆ ☆ «■ A ☆ Łączy się z przem ysłem .
■ d- ☆ ☆ A * Narzędzie domowe.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Suknie.
■ ☆ ☆ ☆ * ☆ Kraj w Europie.
■ ☆ ☆ A ☆ ☆ Im ię m ęskie.
■ <r ☆ ☆ * ☆ Nie rzadko.
■ -Et ☆ * ☆ * Ksiądz inaczej.
■ -Et ☆ «■ ☆ ☆ Mają drzew a szpilk.

2. Szarada.
(Ułożył Kazimierz M azurkiewicz z W.).

Pierwsza z trzecią, dw oje razem ,
Trzecią z czw artą w raz z obrazem 
W każdym  domu zobaczymy,
Gdy w drugie trzecie wejdziemy.
W nocy znow u czw arte trzecie 
Człeka we śnie czasem  gniecie 
Całość bez zachodu zobaczyć m ożecie 
Na każdym  odpuść e po szerokim  św iecie

3. Zagadki.
(Ułożył Jan  Patulski z  O.).

I.
Tam poza w sią tuż p rzy  drodze 
Stał sobie p tak  n a  jednej nodze,
Choć nikogo on nie prosił,
Lecz kto c erp iał doń się głosił.
Gdy odchodził nie dziękow ał,
Chociaż cierpień n ie  odczuwał.

II.

IV.
Koniec zw ierzęta, początek droga, 
N astępnie będzie m ęczarnia sroga.

V.
W prost to byw a w śród burzy, 
W spak  dział ziem i n ie  duży.

4 . Ł am igłów ka do uzupełnienia.
(Ułożył Franciszek Kawczak z O.)

M | A i ! 1
M A 1 1

M A l

M A

M

W puste  k ra tk i rządków  poziom ych wpi­
sać litery , aby utw orzyły pięć wyrazów o 
podanem  poniżej znaczeniu:

1. A rtysta  2. Nieboszczyk. 3. Narzędzie 
w ojenne. 4. Skorupiak. 5. K raj w  Ameryce 
środ.

Za dobre rozw iązanie powyższych zaga­
dek przeznaczam y dw ie książki powieścio­
we w  nagrodę.

Początek rozryw ki a koniec litera,
Na w iosnę się sieje, zaś we żniw a zbiera.

III.
Dodać to do głoski, co po wodzie płynie 
Jeśli całość dobra, bezpieczne jest mienie.

Term in nadsyłania rozwiązań upływ a dnia 9 sierpn ia  b. r. drugi: 5, 4, 6, 6 ; rząd  trzec i; 6, 3, 5, 4: rząd czw arty : 4, 5
Znaczenie zagadek z Nr 30 „Roli": 1. Logogryf: W ybory 3, 6. 1

do sejm u i senatu. 2. Sza ady; I. Syoniści II. Komuniści. III. D obre rozw iązanie w oznaczonym  czasie nadesłał tylko p-
3. K w adrat m agiczny: Hząd pierw szy: 3. 6, 4, 5 ; rząd Piotr Szewczyk z M. i o trzym ał nagrodę._____________________

D ru k arn ia  „M onopol" Kranów, ul. i \a  G rodnu  L. A

Pierwsze litery  w m iejscu czarnych 
kw adracików , czytane z góry na dół, da­
dzą im ię i nazw isko wodza pow stania.

L itera.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: Feliks Kowalczyk.



Giełda płodów rolniczych
z dnia 28 lipca b. r.

(Przenica 
Żyto 
Owies 
Jęczmień 
fasola biała 
Groch zwyk. 
Siano słodk. 
Łubin żółty

Słoma długa 4*50—5 00
Ziemniaki stoł. 5‘00—5*50 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 140*00—150*00 
Mąka żytnia 21*50 — 22*00 
Mąka pszen. 31 '00—33 00 
Otręby pszen. 7*50— 8*00 
Otręby żytnie 7*00— 8*00 
Mąka czerw. 9.00—10*50Konicz-pastew 

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Założyli się .
Wczoraj siedziałem na ławce w parku i cze­

kałem na moją przyjaciółkę. Obok mnie siedział rów­
nież jeden pan i czekał także na swo/ą przyjaciółkę. 
Więc założyliśmy się, która przyjaciółka przyjdzie 
prędzej.

— Ą kto wygrał?
— Nie można wiedzieć, bo gdy przyszła moja 

jrjaciółka okazało się, że była ta sama, na którą

Pszczelarze!

WIELKI ILUSTROWANY

saasarpniętr ■* ataryeh egipsko - arabskie* tok* 
msntów.

Zawiera SAM wykładów snów w alfabetycznym po 
rządku, N  rycin ilustru jących sny, przewidzenia l eja 
wiaka, SC rysia kabały słynnej wróżki Lenonnand 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy 
roemiach, znaczeniach 1 zjawiskach. ArtonancKwyti 

sitaka wróżenia s  kart, z ręki, palca i  czoła.
Powyższy teonik wraz z opłatą pocztową LN EL

* i i

Głos konknroneJL
— Jestem nietylko literatką, ale szermierką 

pióra i powiem szczerze, że jestem dumna z moje­
go pióra 1

— Ma rację, — zauważa kolega literat do sąsia­
da — każda gęś jest dumna ze swoich piór...

f l l l l l l  I I I  ■ ■ ■ ■ ■ ■■ ■ ■ ■ ■ ■ ! ■  I I I  W "

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita dę

 _____________________miodu, węzę sztuczną
■ najgląbssemi komórkami pod gwarancie a azyatage 
yssuelnego wosku, knynfa wask, przorablam na wąoą i u -  
mlonlom za przybory, o m  w szelkie in ne przybory poleca 
aa|taniej Michał Popew (dawniej Wlad. Gawar) Piarwaza 
Krokowska Wytwórnia Przyborów Pazczelnlssyek oraz Pro- 
•awnla Mechaniczne - Blacharska - Bndawlana - Galante­
ryjne 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ul. iw. Tomasza 
4 S. w podwórzu. Wykonuje w szelkie roboty w zakres blo- 
ibarstwa wchodzące, jak krycia dachów, w ici fcsielstów 
I t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w mlejien jak 
i oa prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Oferty i 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adraal

Sztuczną węzę i matki pszczele
dostarcza pasieka Braci Szostaków  w  Zebrzydowicach
C §1. Ciesz, po cenach następujących: 1 kg. sztucznej węsy 
dowolnych wymiarów, g czysto pszczelego wosku o łębokłofc 
komórkach 6*50 zŁ, ponad 5 kg. 6 zł. za 1 kg. Matki pszczoło 
od 15 maja do 15 października 1035 r.: rasy kaukazkó-mingr 
8 zt. za 1 sztukę, rasy krajowej 6 zł. za 1 sztukę. — Ceny ma­
tek rozumieją cię wraz z przesyłką pocztową, zaś sztuczną wę­
zę loco Zebrzydowice bez opakowania. — Pasieka 1 wyroby 
nasze zostały odznaczone na wysławaeh w Cieszynie, Rybnika 
w BidpjiiŁ

ną r. 1934

słania 1,80 zł. wysyłamy, można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928. 1929, 

1930, 193! r.

Reklam acje o nieotrzymane egzemplarze „Roli* 
pisze się nie w listach ale na zwykłych kartkach pa­
pieru tej wielkości co pocztówka. Nad adresem trze­
ba napisać „Reklamacja gazetową*. Ną odwrotnej 
stronie pisze się który numer nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłacpną wrzuca się do skrzynki poczt.

Kalątka Kucharska pod tytułom

S 3 9 M K §  m  t e  i  m  y w
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyesn* 
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z  bielizną  
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, m yszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sam a książka cały szereg praktycznych  
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adctt. „Rell",

* « & * * * «  R - e i i m ^ t y s E m i t  a  J P o « l « E f j w y  ?
Szarpiące, kłujące bóle w staw ach  i członkach, w ykrzyw ienie rąk  i  nóg, drgaw ki, kłucie i kurcze w różuych częściach 
organizm u, a  n aw et osłabienie w zroku — oto przew ażnie sku tk i cierpień reum atycz ńych  i poda ry , k t re  należy u suną  ,

inaczej choroba czyni coraz w i ksze postępy.
P o S e s a m y  uzdraw iającą, rozpuszczającą szczaw iany pobudzającą przem ianę 
m aterji Kurację domową
K uracja ta  polega na  stosow aniu  kunsztow nie zdobytego środka n a tu ra ln e - ' 
go . ród ła  leczniczego, k tó re  dobrotliw a m atka-natn ra  stw orzyła dla cierpią­

cej ludzkości. Napiszcie do m nie natychm iast, a  otrzym acie 
zupełnie darmo 1 Iraneo 

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonać sam i o pożytku i sku- ’ 
teczności po lecanej kuracji.

PANNONIA APOTHEKE, BUDAPEST 72. POSTFACH 88. Abt. 357.



Do nabyeia w Administracji „Roił";
„FLIRT POLSKI"

a sw i kasty do gry towarzyskiej s  m m n e n i  i |  a a f
piękniejszą ! najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl. 141.

LISTOWNIE OLA ZAKOCHANYGS
ssyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ SAS.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na imieniny, zaślubiny, Boie Narodzenie, Nowy Rai, 
oraz zbiór Poazyg do Pamiętnika, zastosowany dl® 
.dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron'

ZL SAB.

APIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i  Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zl. SAS,

skorygow ane do użytku  szkolnego I koneertow eg
StfcnrM K M R y z najlepszych fabryk

W szelkie n a p ra w y  u sk u teczn ia  po ce n a c h  k o n k u rency jnych . 
P ra c a  b a rd zo  s ta ran n a .

. S M M flrtK *M unL «R M ró jr z fabryki t
BOHLAND & FUCHS

na sk ładz ie  w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le c a :
P reco w n is iu słp u m sif6 w  Muzycznych

JO ZEFA  ZA JA C A
M r a l s ó w ,  u l *  F l o r | a A s l c u  S f l L p i ę t r e .


